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Warszawa, PoniedziaM â -L;at°pa<J-. U Oruania Rok 1858.
Opłata p renura era « yj n a n i

Kronikę Wiadomości Krajo- 
Krycs. i.Zaeranicznycn, wyno­
sił a) w Warszawie roczmei 
ra. 7. kop. 30 (*ip. 48); o) 
kwartalnie rs. 1 kopieiek 80 
{lip. 13); miesięcznie kop. 80 
( t ip . 4.)

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZA

Na prowincji w Królestwie 
s  pocztą .rocznie rs. 12 (zip 
80); kwartalnie rs .3  (zip. 20). 
"W Cesarstwie taź sama o- 
piata co na prowincji w Kró­
lestwie, z dodaniem ra. 4 ro« 
czrne iub 1 kwartalnie za ko­
perty.

ICZNYCH.
Jutro 8. Ambrożego B. Dokt. Kościoła. ; Biuro Redakcji przy tiiiey Kjrakowakie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj wpół. ciepła 2.
Wschód słońca o g. 7 m. 5 6 —'Zach. o g. 3 m. 46 | śeie w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 6.

Z  Petersburga dnia  13 (25) listopada tS 5 S  r.
N a j j a ś n i e j s z y  O e s a r z  Jmć raczył w duiU 2 0  p aź ­

dziernika, zatwierdzić Zdanie Rady Państwa, któ- 
rem na przedstawienie p. ministra spraw  wewnę- | 
t rznycb, pozwolił szlachcie obwodu Bessarab- * 
skiego, wybierać z pośród siebie ziemskich sp ra -  I 
WnikóW, stałych assesorów i deputatów do ro z­
kładu ziemskich powinności, na zasadzie przepi­
sów obowiązujących w tym względzie w guber- 
nijac.h weWhflrznych.

W  Y  J Ą T E  K
ZE SPRAWOZDANIA

M INISTRA DOBR PA Ń ST W A . 
za rok. 1856.

1  W y k o n a n i e  p o w i n n o ś c i  w z g l ę d e m  r z ą d u  i g m i n , 
o r a z  z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  w o j e n n y c h .

Opłaty p ien iężne . D ochody i o p ł a t y  należne 
skarbovyi Państwa, któryęh wysokość obliczona 
była blizko na 32,656,063 rs. uiszczone zostały 
w ilości 32,856,271 rs. czyli o 200,203 rs. w ięcej,  
nad summę obliczoną.
. W  ogóle zaś w 1856 r. wszystkie dochody pie­

niężne, tak skarbowe jak  i gminne, wynosiły p o ­
dług budżetu ókoło 45,412,886 rs. a uiszczone zo­
stały z przewyźką 761,547 rs.

Pow inności w naturze. W ykonane powinności 
w naturze, tak ż powodu wojny, a następnie m ar­
szów wojsk po zawarciu pokoju, czyli powinno­
ści podwodowe (a), ja k  również powinności ma­
jące  na celu ulżenie przemarszom wojsk, nie licząc 
w to kwaterunku, óceniotie zostało na 2,058,970 
rs. czyli o 1,523,521 rs. mniej jak  w roku 1855. 
W ykonane zaś w 1856 r, wszystkie w ogóle p o ­
winności w naturze, ocenione ha 6,174,699 rs. 
Obok tego mieszkańcy wolni wiejscy odbyli dni 
41,625,527 powinności kwaterniczej, więcój jak  
w r. 1855 o 2,.Q(i9,347 dni.

W  ten spoepb wszystkie w ogóle powinności 
włościańskie wynosiły w 1856 r. po 5 rs. 97 kop. 
aa każdą duszę objętą rewizją, a po 5 rs. 64 kop' 
na każdego obecnego mieszkańca płcinnęzkiej.

( a )  Licząc W to t a k ż e  p o w i n n o ś ć  e t a p o w ą ,  w y m a g a ­
ną r ó w n i e ż  i w czasie p o k o j u . ____________________

Ofiary. Ofiary włościan dóbr Państw a na rzecz 
w ojskowych niższy cli stopni i rannych, wynosiły 
w pieniądzach 59,826 rs. w zbożu 534 czetwerti, 
w mące, kaszy i sucharach 1,165 pudów, w płót­
nie 77,453 arsz. w hieliźnie rozmaitej 1,919 sztuk 
i w szarpi 333 pudy.

W sparcia dla w łościan. W  celu przywrócenia 
dobrego bytu włościan, przedsiębrano w r. 1856 
środki następujące;

1. Ną.ząsadąie zatwierdzonych N a j w y ż e j  w  d, 
1 marca 1 3 kwietnia, przepisów komitetu pp. mi­
nistrów, nabyto z summ zarządu wojennego, dla 
włościan rządowych gubernji Tauryckiej 19,000 
par wołów.

2. Na skutek N a j w y ż s z e g o  zezwolenia, rozdano 
mieszkańcom wiejskim kraju  Nowoyossyjskiego 
na własność,, pod bezpośrednim dozorem tameez- 
nego.jenerał-gubernatora, 10,561 koni i 3,648 wo­
zów z,uprzężą, pozostałych po 6 konnych pół- 
brygadacli ruchomego magazynu prowianckiego.

3. Ułożono plan środków, jakie mają być p rzed ­
sięwzięte dla usunięcia śladów minionych klęsk 
z czasów wojny;, środki te zależą głównie na u- 
dzielauiu osobom poszkodowanym podczas wojny 
ulg co do w ypłaty  należności pieniężnych na w y ­
znaczaniu premjów assekuracyjnych i wydawaniu 
zasiłków pieniężnych (b).

Obok tego rozdano bcziwrotnic 200,900 tv .,; 
tw ertrzboźa na wyżywienie milicjantów i rodzin 
nieograniczenie urlopowanych i dymissjonowa- 
nych niższych stopni, włościan którzy ucierpieli 
od pożarów, podeszłych Avdów i innych osób zo­
stających pod opieką gmin; dla zapewnienia zaś 
wyżywienia w gubernjaeb, które ucierpiały na 
skutek wojny i nieurodzajów, ministerstwo ze­
zwoliło na zakupienie z kapitału na pożywienie 
zboża za 8 5 6 , 4 1 6  rs.

Przestrzeganie spoko)ności i porządku. Ze 
sprawozdań władz miejscowych okazuje się, że

. - (,bj) Plan ten, po rozpatifteniu go w ruinisterElwach 
skarbu i spraw  wewnętrznych, uzyskał Najwyższe za­
twierdzenie w skutek uchwały komitetu pp. ministrów 
z d. 1 lutego 4 857 r.

Przegląd Teatralny. ta)
'T E  A TG MIÓZMAtTÓsa,

'kamień P ro b ieM y , komedja tv 5cin aktach z frati- 
cuzkiego pp^dś. Augier i J. Sandeau tłumaczona.

Dobry-fń Był wybór. Sztuki Augiera lubi­
my włtlZrćć ha sótłme naszej i mają na niój 
potwdźrenie, jakkolwiekpierwsza znich zraę- 
'dti ^rtżedśtawibba'tu Trucizna (la cigue) upa­
d ła . 'Złóijyło 'śię^jćdnak na to kilka powo­
dów, Truefżńd należy donhjpierwszyfth sztdk 
Augiera, znać w niój początkujący talent, nie 
Wiele tam'ÓijAVienia i zajęci a,'po wtóre rzecz 
Wzięta zbfcńśóń/ pogańskich Hellady, a do 
tćj-dpófci W’Śżtiukach dramatycznych publicz- 
-ńó&ć ńaśfcń %ie bardfcó jćst przyzwyezajórią, 
poWZOOte, satnó1 óbśadzeriie Mimedji^hHe bar­
dzo' się pówibdło, !cźy Yóle byiy titewłtfściwie 
rozdane, czy też' ibny jakipowód Wpłynął na 
to, dość że sztuka upadla. ’2d to Zięć pana 
Poirier wynagrodził autorowi tę krzywdę i 
dóbt-że^'łńę atedażył htrenie. Obecnie przygo­
towują już ^Bfedatawionie Dobregó Irmeńih 
(jtfeintUre dorće)'i jeden z młodych tutejszych 
literatów zajmuje się jak to‘już donieśliśmy, 
i^iWnaczeaiem: PhiiibeTty.
-4 "Jakkolwiek nazwisko nieboszczyka Juljana 
Sandeau, Wypisane jest na tytule jako kolla-

boratora Kamienia Probierczego, to jednak 
kollaboracja ta  musiała być m ałożnaczną, 
gdyż Khmień PtObierczy pomieszczonym zo­
sta ł w ogólrtem w ydan iu  dzieł Augiera, ,co 
się zwykló liie dzieje,, a chyba ma miejsce 
w takim razie gdy jeden z kollaboratorów  u-; 
stąpił od "praw jakie mu w spółpracnictw o n a ­
dało. Jakkolw iekbądź to jest niezaprzeczo- 
nem, żeE tniłe Augier i Jules Sandeau zawsze 
byli połączeni z sobą nader ścisłą przyjaźnią, 
'kiłka dzieł wypracow ali do współki i moż.e 
Augier wpływowi przyjaciela swojego jeąt; 
winien zimanę ja k a  Się czuć daje pomiędzy 
dawniejszemi jego sztukami z późniejszemi. 
kft przeciągu bowiem lat kilku przeszedł on 
ód naśladowriicw a dó oryginalności, o trząsł i 

z Wpływu jak i na nim Moliere i Goldoni 
wywierali (LeS ińeprisesde Famour l’Aventur- 
ićre), a w idząc że przy największych usiło ­
waniach nie może się stać naw et słabym  od­
cieniem pierwszego, że również rodząj jaki 
Ód drugiego zaczerpnął nie przypada do u- 
śposobienia dzisiejszych francuzów , postano­
wił być 8amyrń sobą, i dobrze mu z tern, kil­
k a  bowiem sztuk w ostatnich la tach nap isa­
nych, Stawiły go w rzędzie najpierwszych te- 
goczesnyćh frttnćuzkich dram atopisarzy. —

spokojuość i porządek pomiędzy wolnymi miesz­
kańcami wiejskimi w 1856 roku wszędzie były 
przestrzegane.

I I .  O p i e k a .

a) Polepszenia moralne.
Liczba włościan dóbr P aństw a: Liczba ogólna 

mieszkańców wiejskich podwładnych minister­
stwu dóbr Państwa , wynosiła w 1856 roku 
18,436,829 dusz rewizyjnych płci o baj ej, a w sa­
mej rzeczy obecnych było 19,684,049 (c).

Budowa św ią ty ń .  W  1856 w dobrach rządo­
wych gubernji Wielkorossyjskich i Małąrossyj- 
skicli było cerkwi prawosławnych murowanych 
4,752 i drewnianych 4,881, świątyń jednowier- 
czych 35 i innych wyznań chrześcjańskich 126. 
Budowa cerkwi w dobrach rządowych gubernji 
zachodnich i Ostzejskicb, polecona ministerstwu 
ąa  zasadzie Najwyższego .rozkazu wy daurgo-w r. 
1845, postępowała dalej w 1856 roku , 'W -którym 
wykonywano roboty około wzniesienia 18 no­
wych i restauracji 1 6 'starych cerkwi.

Polepszenie utrzym ania duchowieństwa. W  gu- 
bernijach Wielkorossyjskich i Małorossyjskich 
w 1856 r. w 271 parafiach duchowieństwo utrzy­
mywane było kosztem parafian, w 149 pobioraio 
od tychże płace, a w pozostałych użytkowało 
z ziemi, której wyznaczono znowu ńa ten cel 
1620 clisicoięoin 1770 sążni: w 1 Stu guberojjaołi 
duchowieństwo pobierało płace podług etatów

(c) W tej liczbie;
Płci obojej 

Dusz rewizyjnych. Obecnych. 
Włościan rządo. . . . 48,007,539 19,235,651
Kolonistów cudzo. . . 376,786 423,111
Żydów rolników . . 52,504 57,561

Obok tego:
K i r g i z ó w .................................  • 188,784
Kałmyków . . . .  . . . .  423,802
Samojedów .    5,741

Wdobrach rządowych mieszkało:
Żołnierzy dymisajońowanych . . . 82,982
Żon żołnierskich . . . . . . .  310,768
Kantonistów . .   91,868
Kupców mieszczan i przemysłowców 113,527

Używamy tu z umysłu tego wyrażenia, gdyż 
żadęn z obecnie piszących komedjopisarzem 
nazwać się nie może. Komedji w ścisłem zna­
czeniu nie ma teraz,* ani we Francji ani w Niem­
czech, w dwóch krajach w których obecnie 
sztuka dramatyczna stoi najwyząj. W szystko 
co się pojawia, są to dzieła nie mogące zna­
leźć miejsca w żadnym ze ściśle oznaczonych 
rodzajów dramatycznych, jakieś mieszańce 
którym trudno nadać nazwę, a które tylko 
podciągnąć można pod ten ogólny tytuł: dra­
mat. „Komedję jak we Francji piśał Molićre, 
pisał Regnand, Beaumarchais, Ldsage (Tur- 
caret) Piron (Ljieole des peres) nawet: po 
części Marivaux, ostatnie jednak tchnienie 
wydała ona można powiedzióć z Delavigne m 
w Szkole Starców iKomedjantach. Scribe już 
hję pisał właścivyyoh komedji, z pod pióra je­
go yychodziły nlbo wodwiłe, albołiteż sztuki 
intrygówe, charakterystyczie; nie jedna sztu­
ka naszego Fredry daleko właśćiwićj może 
mieć prawo do tego tytułu niźlikomedje Scri- 
bego. Ale rozwinięce naszego zdania zbyt da ­
leko mogłoby nas zaprowadzić, zwróćmy się 
więc do przedmiotu. b

Kamień Probierczy wywołał we Franoji 
silne przeciwne sobie stronnictwo, autorowie



nowych N a j w y ż e j  zatwierdzonych. Na res tau­
rację sforyęh - i budowę nowych plebanji w in­
nych guoernjacb minreterjum w tymże roku prze­
znaczyło • 3.547 rs. 86 i pól koą, '  m m

Stan szkó łek w iejskich . Liczba* uc/ąoyeła się 
\y ta k ich  sz k o ła c h  w d o b r a c h  K ł o w y c h  w yno­
siła I ł 2,460 dzieci pici obojć;, w i.ej liczbie 
18 ,2 0 7  t a ta r s k ic h .

W  k o lo n ja c h  z a s ie d lo n y c h  cudzązie jnca^ńi u -  
.czącyc li  się pici obojej b y ło  60,<'4 , u z y o o w -ro l -  
n ik ó w  1,042, a u Iyaltnykjjp$y 5 ,8 j 4  $  a ł |z tić j.

O g ó ln a  l ic z b a  uczących \v iS o u 'T o k u  w y ­
n o s i ła  1 73 500., S t a s u p e j^ i j c g b y ,  u-czgc^ch gjjh (jo 
o g ó ln e j  fudoośc i-by ł j a k  1 do  161 %yvłoS(jiatV d ó b r  
r z ą d o w y c h ,  j a k  1 d ó  6 c h r  k o lo n is tó w ,  i j a k  1: 50
u ż y d ó w .  . ...... u , , ,

^V \V  roku, zeszłym ministerjuny nabyło ękoło 
'S./ób e jem pjąrzy  xiąg. rozmaitych, któr.e pozw o­
lono używać dla uczących się; xiąźki te posiano 
do izb dla rozdania ich pilniejszym uczniom. 
W  celu przysposobienia, chłopców na pisarzy 
włościańskich i sielskich wzięto w Moskiewskiej 
radzie opiekuńczej 300 wychowań>ów tameczne­
go Domu Wychowania} ‘których umieszczono po 
szkółkach wiejskich.

D ziałania sądow nictwa gm innego. .Sądy wiej­
skie ustanowione w 1839 r. w charakterze sędów 
gminnych, skazały w, 1856 r. za .przestępstwa, na 
rozjmaite kary poprawcze i pieniężne 80,‘570 osób 
Obok tego gminy wiejskie oddały na .skutek w y­
roków swych, za źle prowadzenie się, 5 4 1 osób 
pod  opiekę i dozór.

W  1856 r. Też sądy załatwiły w ogóle 62,892 
spraw, z tej liczby przez pojednanie stron 8,563, 
,a do władz sądowych odesłały spraw  2,103.

,jn " (D alszy c iąg  nastąp i.}

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionyni 

do dnia 23 Listop. (5: Grudnia) r. i', włącznie, Wydano 
siąźeczek nowych 75, na ktpre, tudzież na daw niejszą 
w 460 wnioskach złożono rs< 7109 ko. 25. Na żądanie 
107 uczestnikom wypłacono, .(prócz procentu za rok  b. 
rs. 95 kop. 45^), jrs. 4644 kop. 75 i umorzono xiąże- 
czek ókzczę iląo ś c l  ] 4 O. P r z e t o  u c z e s t n i k ó w  13-,009 p o ­
siada kapitał rs. 659,779 kop. 20,

Przez cały dzień onegdajs’/.y lody od strony' 
Warszawy, jjłyąęły grubą, j gęstą masąą, tak, iż prze­
wóz zupełnie wstrzymanym i--k«minunikacja-z Pragą 
przeciętą została;— wczoraj zaś nieco się przerzedziły  
i około południa nastąpił przewóz.

ftiorrespondencju MroniRt "
Radom d. 2 g ru d n ia  1.858 r.

T aktem  najbliżej mogącym obchodzić Rado- 
mian, je s t  puszczenie w ruch z d. 22 listopada 
młyna parovvego, wystawionego tu przez, przed - 
siebierczego młynarza p. Pentscha. Wprawdzie^ 
puszczenie t o , ,nie j ę s t  jeszcze zupełne, bo dopiero 
dwa kamienie są w ruchu,, . ale niezawodną jest-- 
rzeczą że od Nowego roku wszystkie (a będzie 
ich liczba pięć) w yrab iać zaczną oprócz mąki, ka-:

aż długą bardzo przedmową do późniejszych 
edycji dołączoną musieli się bronić zarzutom  
przeciwników, widać więc ze przedmiot na 
którym treść sztuki usnułi był żywotnym, kie­
dy potrafił takie wrażenie w yw ołać. I rze­
czyw iście cóż ogólniejszego w naszym wieku 
jak ow e marzenia za skarbami inającemi spaść, 
z nieba, jak ow a zaw iść przeciw bogaczom  
bluzgającym na nas-strzępami swojego zbyt­
ku, ow a gorączka m ajątkowa na którą się u- 
skarżają w szyscy wnikający trochę głębiej 
w stan obecnego społeczeństw a.

Łatw o być dobrym ubogim ale jakże tru­
dno być dobrym bogaczem. „Strzeż mnie P a­
nie Boże od pieniędzy, mówi filozof chrześci­
jański, bo każdy z tych krążków b ły szczą ­
cych zawiera *v sobie mnóstwo wad i p o d ło ­
ści które czyhają tylko na chwilę sposobną  
żeby się przyczepić do człow ieka. D la tego 
. razy widzę człow ieka bogatego który mnićj 
jest z łym niźlt m ógłby nim być, już mam dla 
niego wielki szacunek. “

Nie myślał tak Franz W agner bohater ko- 
medji Augiera, on m arzył tylko o wielkich 
skarbach bogaczów i w yrzekał na z łą  dolę 
artystów, która mi każe łam ać się bez* skut­
ku z trudnościami życia materjalnegor  i tra-i

szę w różnych gatunkach. Młyn ten jak  się siu- | ,  tylko można wznosie podobne Juh  ipne zakłady 
97.nic. sńrtflżiśWai: na1«rV htmiIa jp a ro w e , młyny bowiem , w odoilfSub wjefcrznesznie spodziewać należy wiele przyczyni ślę,do 
w v g o dy tnteśkk ań có w i poi o ży tamę nadużyciom 

-młynarzy miauowicia wiatrakowych, którzy d<** 
tąd  naznaczali tu cenę. wyinialu według swego 
widzinii się i dzielili się wspólną miarką jak to  po 
większej części wszędżie się dzieją. Z; całą też 
skwapliwłością niektórzy tutejsi piekarze i miesz­
kańcy nawet zamiejscy, rzucili się do tego p a ro ­
wego (zakładu i życzymy każdemu co potrzebuje, 
bez długiego oczekiwani^ jak to dotąd bywało, 
suchej i dobrej mąki, aby szedł za ich przykładem.
— Wiadomo powszechnie 
rhąfca z in®uów.ter 
brocią. szc/egolijiej
skraplanego w którym to stanie prawie zawsze j mechaniczne Oszczędzające wiele rąk _______
bywa mielone na innych młynach, dla tego może jj coraz trudhlejsżych do nhjmu, ale snriało wyńzeó’ 
teraz gospodynie radomskie hie tak będą tiarze-^ ritożnap że większa cżęśc obywateli żamńżniej-

.bxaku częatega..wady lub-wifttf«r  nieraz -długo 
w ypoczywać nąuszą narażając nieraz całą okolicę 
na brak chleba powszedniego:, jak  to.j w roku  
bieżącym czuć ęię; daWało. Avże w tem najwięcej 
działa silna wola i dobre chęci, snamy dowód na 
panu Pentschu, który, jak  nam dobrze wiado-mo, 
dorobiwszy się swą pracą killtudziesięeio-tysiącz- 
nego mająteczku na młynku Firfęjowskim (pod 
Radomiem) znalazłszy "poparcie u rządu i k redyt 
w Banku,, rzuc ł się odważnie na ten śmiały plau,

lu d z k ich

kac; na mąkę tutejszą hib sprowadzać j ą  po wiftr 
szej części jak dotąd  z W arszaw y, niechby tylko 
kto urządził prędko jej sprzedaż w środku miakta.

Ciekawą jes t  rzeczą czv młyn ten będzie' mógł 
utrzymać się i przynieść odpowiednie korzyści od 
wyłożonych kapitałów, które po zupełnein uk o ń ­
czeniu do rs. 30,000 wynosić będą. Zdaje się że 
powinienby ten użyteczny i tak potrzebny zakład 
nie upaść, choćby W najgorszym razie ihusiai po­
przestać na'ilości li tylko miejscowych konsu ­
mentów i dzisiejszym stanie potrzeb miasta.— 
W edług przybliżótifego wyrachowania cyfra dzien­
nej konsumeji mąki da się ustanowić w przecię­
ciu na ■&» korcy w tutejszem mieście, a zatem 
w ciągu roku potrzebną jes t  ilość 31,025 korcy. 
Jeżeli zaś dodamy do tego mąkę jak a  dla wojska 
jes t  potrzebną, a którą także t ju  młyn przygoto­
wywać, może, i jeżeli okolica przynajmniej w p ro ­
mieniu dwu-milowym korzystać z niego zechce, 
możem rokować mu dobrą przyszłość. P rzypuść­
my zresztą że nie w s z y s c y  z piekarzy tutejszych 
na których najwięcej p. Pentsbhrachuje, używ ać, 
będą jego mąki z początku, bo mówiąc Bogiem 
a p raw dą i innym młynarzom żyć trzeba, to prze­
cież po pewnym przeciągu czasu młyn ten nabrać 
może wziętości coraz większej w skutku coraz 
większych potrzeb wzrastającego miasta R ado­
mia, a parotve młyny choć wielką ilość d o s ta r­
czać mogą miewa jak  ten tu blisko 125 korcy na 
dot>9, to pr-zAz-ip? ozaeem muszą być nieczynne 
bądź g przewidzianych lub nieprzewidzianych 
powodów koniecznych dla utrzymania w dobrym 
stanie werków i machiny; , ,

Myśl szczęśliwa tej budowy, i szozęśliwie do 
skutku przy wiedziona w krótkim czasie Znakomite 
przynosić będzie korzyśęj przedsiebie-rcy jeżeli 
od wymiału korca żyta na razówkę ma zamiar 
pobierać,po kop. 30,,a dwa razy tyle od mąki py-' 
tlowej (która będzie w 3ch gatunkach) j a k jó ż  po-< 
biera, nie licząc opłat od wyrobu rozmaitej kaszy 
mianowicie perłowej. .> •

Obywatele i przemysłowcy szukający prowizji' 
od swych kapitałów choćby nie wielkich, przez 
zawiązywanie spółek powinniby zachęceni tym 
nie pierwszym przykładem cudzoziemców, gdzie

s z y c h  o g l ^ d ^ ' k ' i ^ T ^ ^  '^ m r o ^ k a j e ^ ' t - a r g f  (a).
Kiedy już mową o parowych zakładach, nad ­

mienić wypada, w Radomiu będzie teraz ich 
dwa: garbarnia p. Karscha polożonh W sąsiedztwie 
nowegb ntłyna, w r. z. deptak jaki' miała zastąpi­
ła lUaćhiuą o sile 4eh koni i  teraz z większą da-

cic na to, siły potrzebne do wywąlcz.e.nia ąq- życiu które ajg prŁeii.nha otwiera, czeka go
mm

(a). Sluujpe nasuwają, się uwagi z okolitznośei faktu 
otwarcia udvnu parowego w Radomiu o którym pisze 
nasz kojrrespon^ent. Powstają u pas fabryki tu i 
owdzie, ale powstają one wyląęznie prawie nakładem 
cudzoziemców. Słyszymy zewsząd utyskiwauia, ale pzy- 
jaż  w tem  wina że na własnej ziemi naszej cudzoziemcy 
zbierają zyski, których my nie mamy? czy ich, którzy na 
zaleźonem polu pip.einjwiu na-szego osiadają, czy nas, 
którzy to pole odłogiem dobrowolniez.ostawiamy? Czyż 
słusznie można powiedziećAż,e nam odbierają przemysł? 
niczego nam nip odbierają, boć żaden z tycji wa4nycb 
zakładów przemysłowych które właścicieli mają z nie- 
mieckiemi nazwiskami, nie został przez Polaków 
załdżony, a następnie przez Niemców od Polaków 
nabyty, tylko po prostu Niemcy zrozumieli i p rz e ­
widzieli mozliVve zyski — pracę i kapitał wyłożyli 
i udało im się. A gdy ilń się udało, i kraj nową ga łę ­
zią przemysłu, a siebie słusznemi zyskami z tej nowej 
gałęzi przemysłu zbUgaeili, nuż dopiero my użalać się 
na cudzoziemców, na ieil podstęp, kiedy tu podstępu 
nie ma, tylko postęp o którym my’ pięknie rozprawia­
my, a który  cni w czyn wcielają. Có do nas, bolejemy 
że tak p rze m y s łu  nas NT ręku  cudzoziemców powstaje 
i utrwala się, bolejemy zaś ' tęmbardziój że widzimy 
że tu niczyjej w tem winy nie ma prócz naszej wła­
snej.— Mięjiny raz przeciąż dosyć siły, aby sobie ,sa­
mym prawdę powiedzieć, aby przestać . winić innych 
za w łasną winę,, ćudzo^jętącofu je s t  do . zarzucenia 
jedna  tylko rzęcz, ale ważna, to jest,  że-nie zrastają się .  
z naszą ziemią, J zamiast się zlewać z nami jakby  u- 
myślnię i z wrodzoną wytrwałością ódośobniajją się. 

[tip dó  możności pro'wadzenia przemysłu przez' nas, 
mamy ibgo podiośkające 4 ' zacjięcające przykłady na 
ćtikrówriikćh- k tó ró  jtlż stały si§P w:aŻhą i gałęzią p rze­
mysłu krajowego, które po więksżćj^tóęśdi należą do 

'Polaków,’przeZ 'Folikow są prowadzone i  polskim 
kapitałem- ożyWiond. Nareszcie słuszttie tu nadmienić 
można że* w  Zegrzu nad Narwią buduje 's ię  czysto k ra­
jow ym  nakładom .młyn parowy dla którego ze wszech 
względów złotą przyszłość wróżyć srę'godzi.

(Prz. Red. Kr.)
mme<m

bie stanowiska w świeci sztuki. Nagle ży c ze ­
nia jego ziszczają, się, bajka o D w óch m ał­
żonkach i kiełbasie na ogniu, znajduje s woje 
zastosowanie, na Franzaspadą, bogata sukce- 
sja w jednej chwili staje się panem.

Otóż kamień Probierczy charakteru, cnót, 
dobrych chęci, talentu. Fraqz nie wytrzymuje 
próby, ten człow iek, ten artysta, nie z czyste­
go lany jest złota, to podły metal, b ły szczą ­
cy pożyczanym  blaskiem) rzuca się w kółko  
arystokracji do którój sądzi się być pow oła-  
n jm  swojem położeniem  towarz^skiem (w ie ­
czny obłąd parwenjuszów), rozłącza  się ze 
swoim talentem, zapiera się go, i  widzi się 
nareszcie opuszczonym  przez tow arzysza ar­
tystę (S p ieg la )  któremu wszystko winien, 
przez narzeczoną (Frydery^g) która go ko­
cha i kochana wzajemnie m ogłaby mu szczę­
ście życia zapewnić. Nec sic itu ra d  astra.

M oralność w sztuce wybitna, kara leży  
w samym postępku Franza, opuszczonego  
przez przyjaciół; otaczają go intryganci, lu­
dzie dla których on nie ma żądnego szacun­
ku, co w nim widzą tylko złotego cielca z któ­
rego co chwila bryłki św iecącego krusz.czp.pd- 
łam y wać będą nożem  m iłości własućj. W  tem

chłód, obojętność, nuda. Żenisię z córką mar­
grabiny,,gąską m arzącątylko o złotych szlifach 
jakiegoś kuzyna Konrada, i zapowiedziana 
przy końcu sztuki wizyta tegożRonrada, któ­
rą Franz musi przyjmować z wdzięcznością  
jąka otwierającą mu sto.sunki z tym światem, 
który chce odtąd uważać,,.jako w yłącznie  
w łaściw y sobie, jest zarazem smutną .zapo­
wiedzią przyszjlośki która go czeka; Jaka 
praca taka płaca. :,J(n m hanu moi

Najważniejszym z zarzutów jakj czyniono 
w tćj sztuce Augierowi jest, iż przedstawiając 
przy początku sztuki Franza jako znakomity 
talent muzyczny, dając mu prawie genjusz, po­
zwala, temu genjuszowi zmarnieć i znikczem- 
nieć pod w pływ em  k ilk u . miljonów spadłych  
na niego z kapryśnój dobroczynności dziw a­
cznego melomana.

Na to sam utor tak odpowiada.
„Zarzucają nam żeśm y tego nędznika uda- 

rowąli genjalnym talentem. Choćbyśmy jed­
nak nie widzieli w  naszych czasach mnóstwa 
najpiękniejszych nadziehibezpłodnie zmarno­
wanych, to czyliż Franz . zapierając się swój 
sztuki nie dowodzi tem samem nie jest pra- 
nilfoń oiML staw  «n fael &  O T E K62
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lako w ygodą i  korzyścią produkuje& w oje w yro-| kę dla dzieci, oraz inne nowości literackie.
b y:  f)9?a ostatnia będąc umieszczoną w budowli 
malej parterow ej z kominem nizkim, prawie je s t 
niewidzialną zdaleka, nie tak  ja k  młyn p. Peu- 

i tscha w ystaw iony na ayzgórzu o 3cb piętrach i 
fgdyby.nie przeciągłe i mocne św isty podobne tlo 
sygnałów jakiem i zwykle lokom otyw y się posłu- 
gująy ezęsto a garbarni tej słyszeć się dające, zu­
pełnie zapomnieć^ by można o niej. Sygnały, te 
rozlegając się w naszem malem territorjura, sp ra ­
w iają  wrażenie takie, jakiego mieszkańcy w iel­
kich-m iast dozpają, do których  przy tykają kole­
je  żelazne; ale niestety! je s t  tó tylko złudzenie; 
k to  wie, może z czasem -i kolej będziem mieli, 
„tiie od razu K raków  zbudow any '1 jak  mówi s ta ­
re przysłow ie.— P. Tropiański w racając z p o d ró ­
ży dalekiej, bo pod Igranie Chin i Kamczatki, 
w drodze z Lublina do K rakow a zawadził i o n a ­

t ę ż ę  miasto, ćhcąc. nas zapoznać ze sw ą piękną 
g rą  na  klarynecie. Koncćrt.jegó dnia 16go z. m., 
jakkolw iek nie znalazł zbyt licznych słuchaczy, 
zdziwił jednak  i wielce zadowolnił praw dziw ych 
lubowników 'm uzyki. Zaw itała także do nas pan-; 
na M atuszewska, świeżo prom owana na p seu d o - 
koncfertantkę.prżez WarszaW ę.fpnanistka. Szczę-! 
ściem że zhalażła fcń.p, T ropiańskiego, który; dla 
upiękpieniai je j program m u, dał się namówić do 
drugiego w spólnego z nją w ystąpienia, inaezej, 
kto wie ezyby  oparina M r n a : pierwszym kroku, 
nie doznała zupełnego fiasko, nie d la  tego.hyhaj- 
mniej żeby aniała źle grać, owszetn gra dobrze i 
bardzo dobrze, ja k  wiele i bardzo wiele osób na 
tym  instrum encie, ale d la  tego ze dzis już nikt nie 
chce iść na koncert, na którym  samego fo rtep ia­
nu-Słuchać trzeba parę godzin i to za pieniądze, 
chyba że to  będzienpistrz nad  mistrzami, nie zaś 
uczennicach Signor Rungaldier dobrze że opubli­
kow ał wyraźnie iż je s t Włochem (sic);-przybywszy 
tu  z lichą kosm oram ą k tó rą  rozafiszował za wiel­
ką podróż malowniczą, ćhcąc zwabić więcej cie­
kawych) z obrazków  i figurek gipsowych, urzą 
dził lo terję w czisie ciągnienia której za opłatą 
od w n ijściakop .’20 można było próbow ać fortu- 
n y . 'T a k  dowcipnym środkiem  W łoch pozbył s ię ' 
w ńet niepokupnego swego tow aru  i kto wie czy 
naw et nie zarobił dobrze na-nim, skoro czemprę- . 
dzój drogi tran sp o rt onego na tenże sam cel sp ro ­
w a d z ili  po tąd  nęcił i kręcił, aż .się wszystkiego

vSH K & uv fcisA liAlMYW -•W ieczorki przedadw eutow ę w ressursie naszej
powiodły się zupełnie, z wyjątkiem  . pierwszego, 
na k tó ry  dla złej aury  nikt nie przybył. Strojeń 
dąm na ten raz by ły  bardzo skromne, po w ięk­
szej części b iałej w ątpim y jed n ak ' czy tak  będzie 
gdy przyjdzie ka‘raaw ał jeszcze tak długi!'cS# 
czasem rzetelnie mówiąc nie będzie , za długi?
Z tein vVs zystkiem ma się tu  urządzić kilka zabaw 
połączonych1 ż pięknym celem, młóazież do tańca 
śięf- przyspasabia i gdyby przybył jak i dobry nau­
czyciel tańców  na którym  tu zupełnie zbywa, m o­
że nieźleby wyszedł, mianowicie w tej porze. T u ­
tejsza yięgarńia przysposobiła zapas dziełek m a­
łych  w języku polskim i francuzkim na gwiazd-

Na zakończenie notujeię, że śniegi jakie tu  z a ­
raz po W szystkich św iętych spadły i przy do ­

tk liw y m  mrozie utrzym yw ały się dotąd, p rzysy­
pały i w naszej całej okolicy więle jarzyn , k tó ­
rych z braku robofcniką nie zdołano, z, pój^upifząt- 
nąć, co znacznych s tra t dla, wielu gosppdąrzy by- 
ką.przynzyną. B rak  paszy d la  inw entarzy jaki 
pow szechnie czuć się tęj jesieni daje, oddziaływa 
widocznie na.drogośó nabiałów, za garoieę masła 
już się tu teraz płaci-r.si 2 kop. 40(złp. 16) a cen t­
nar siana dochodzi do rs. 1 kpp. 20(złp. Ś). D rze­
wo opajowe także cokolwiek podrożało , a przy­
najmniej nie .tak duży oaego je s t  dowóz, furą p a­
rokonna czyli półsąźeń szczap sosnow ych kosz­
tuje z porąbaniem rs,' 2, dębowego półrubla wię­
cej, dla W arszaw ian byłoby to tanio, ale dla nas 
prow incjonalistów  siedzących pomiędzy łasy ­
mi nie w ydaje się tanio. ,

io mlaVii&fjli&iff.tr- a  m  # ib ę qw y i  
P  a r y  ż  2 g  r u d  n i  a. Dzisiejszy M yniteur  

donosi, że Cesarz z pow odu roczniby 2 grudnia, 
ułaskaw ił W 'zupełności hr. M ontalem bert od ka­
ry przez sąd  przeciw niemu zaw yrokow anej.

M a d r y t  1 g r u d n i a .  K rólowa zagaiła 
dziś osobiście posiedzenie kortezów. i . ■
■' W i e d e ń  30  l i s t o p a d a .  Donoszą nam 

ż  B ukałćsztu, że w  dniu 23 b. m. pod wieeżór, 
bom ba p io ru n u jąca ' została rzueóną do gabinetu, 
w którym  pracow ał tryum w ir Janko  Mana. — 
Bomba pękła, ale na szczęśćie hie zraniła nikogo. 
Spraw ca te j;zbrodni pozostał niewiadom ym .

(PreUsstscher S t. A nzeiger).
eusv/eisLoqem^i ł$ Jo g «  A ,Ab

Londyn 30  listopada. W czoraj po południu od ­
było się posiedzenie rady  ministrów w urzędowćm 
mieszkaniu lo rda kanclerza.

Lord Palm erston z B roadlands, a pan Disraeli 
z wiejskiego mieszkania barona Rothschild, przy- 
Łujrli^lo stolicy,^ ;■ j •sw ie tp ty a  iotz

Coupt Journal wspomniał, że lord  S tan l|y , 
najstarszy syn hr. D erby pierwszego ministra, ma 
zaślubić się z najstarszą córką lorda John  R u s­
sell, i że ten projekt m ałżeństwa spow odow ał nie­
daw no wizytę lorda John  R ussell w Knowsley; 
T a  wiadomość, pow tórzoną została przez iuue 
dzienniki i tein bardziej znajduje powszechną wia­
rę, ponieważ lord S tan ley ,.. teraźniejszy m in ister 
kolonji, od najpierwszej młodości był najzaufafi- 
szym przyjacielem \ydpm u lo rda John  Russęłj-. 
Lord John  od roku 18 11 zaślubiony je s t z lady 
Frances Anna Marla, drugą córką lir. Minto. P ier­
wsza jego  .żona, z k tórą się w roku 1835 żaałup 
bił-, była córką sir Thom as Lister.

.W edług listu z Hagi, lord  N apier .odwołany 
z W ashipgtonu, m a.objąć posadę poselską przy 
dworze hollendeiskim . j  siacie- easoO fid

W ielebny William Milne, niegdyś m issjoąarz i 
znany ze swego dzieła o Chinach, został miano*

W.smjV tłómaozeWi brzędow ym  w Hóńg-K ong. -0
: od .ężgęljl be (Neue Preugsisoke Z e i tu n g )  

ii u I: show  yEls.-Rr FA łhCrwJc A*-: vwnrq vw
in P aryź -30’ Listopada. Umysły zaczynają zaspo­
kajać się i cierpliwie znosić/niepewnefść. iDprócz 
W łoch, gdzie ukry ta agitacja nie pociąga za sobą 
pewności bliskiego wybuchu, niepokoiły nas nie­
co wiadomości nądchpdząee z Kiężtw N addunaj- 
skjcb, a  Szczególnie z Mołdawji, Mówią dziś o 

-jakiejś hOtnbie rzuconej na głowę, ozy p rzy n a j­
mniej dft.gabinetu jednego z kajm akanów. .Nie­
pokoją nas także nieco rozpraw y, mające się ro z­
począć. vvkrotce w k o rtezaeh . portugalskich') co 

i do spraw y statku  Charlts-George.s.. Mówią, źę p .  
Paiva ąie powróci do Fraącji przed ostatecznęm 
załatwieniem tych trudności., Ale cokolwiek m o­
że być w tej ostatniej wiadomości, w iadom em jest 
że co do spokojności E uro p y , nie można się już  
niczego obawiać, z pow odu spraw y francpzko- 
portugalskićj, równie ja k  co do interessów X ięztw
naddunajskielb.rKrdu en dysisbu  . -ioib£°

Powiedzieliśmy wczoraj;, i e  jesZeże nie ma o- 
stateęznego załatwienia w tein, co się dotyczy 
najwyższej rady  Algierji-i psad. R ada ta, k tóra 
miała się składać z 23 członków, nie licz.ąę xięcia 
Napoleona jak o  prezydująćege, zostanie zapewne 
znacznie powiększoną.

Kiąźć N apoleon w yjechał dziś do Compićgne. 
Pra'W dopedobiehstwem jest że znajdow ać się bę­
dzie ju tro  na posiedzeniu ministrów. W iadom o że 
Cesarz za powrotem, do Paryża, mieszkać będzie 
w Tuileries, w apartam entach  które żupełnie zo­
stały  odświeżone. - ,

Rozmaite dzienniki angielskie, a ńaianowicie T i­
mes, zostały dziś znowu skonfiskowane. W ieiny 
juz także o zamierzonem wytoczeniu processu  
dziennikowi Courrier du DimatvcheĄ t  pow odu 
artykułu  o. spraw ie łjr. M ontaleihberts : Milczenie 
jakie w tej. spraw ie zachowuje Mtmiteur, zdawało 
się zapowiadać zaniechanie tego projektu, a le  na 
nieszczęścia’zamiar ten podobno ma^ przyjść do 
skutku . . i w iy s iśb n  .yoonfóa u 1 

Stkn zd ro w ia  p. Alexis de Tooqueyille, akade­
mika, aa to ra  znakomitego dzieła o Stanach Zjćr 
dnoezonyoh i; byłego m inistra sp raw  zagranicz­
nych za czasów Rzeczypospolitej, i ©budzą naj­
wyższa obaw y. u źam sid  w e r

-i- W czoraj radzie stanu  odesłane io sta ły  sta­
tu ty  now-ego^zakiadu kredytow ego.

W czoraj odbyły się dwa pojedynki, jeden  mię­
dzy panein Y illem essant redaktorem  głównym 
dziennika Figdro.i panem N acquet, drugi między 
panem Lucas, także redaktorem  Figara  i panem 
P lunkett dyrektorem  Palais Royal, zpdw odu  a r ­
tykułu zam ieszczonego.w ąw spom nionym  dzien­
niku, d przedstaw iającego w niekorzystnem świe­
tle adm inistrację pana Plunkett. Dziwny był re ­
zultat tych dwóch pojedynków . K ażdy z czterech 
walczących otrzym ał pchuięcie szpadą, ale żadna 
z tych  ran nie je s t niebezpieczną. (Ind . Belge.)

1 N D J E.
Kalkuta 23 P aździern ika j . Ostatnie dwa tygo- 

dnie dość były obfite, w w ypadki militarne. Za-

wdzivvym artystą.?—-> Nie... nie chcieliśmy na­
daw ać genjusz ani nawet prawdziwy talent 
temh człow iekow i, wierzym y, chcemy w ie­
rzyć, ze charakter {praw dziw y  'talent są soli-, 
darnemi z sobą.“

Jezoli zasada wypowiedziana przez Augie- 
ra nie- zaw sze ma swoje zastosow anie w rze­
czywistości, to pozw ólcie żebyśm y w nią wie- 
rźyłi, jak wierzymy w historję kiedy nam ją  
jaki wielki poeta jak npl Szekspir w którym  
ze swoich dramatów przedstawi. Jeżeli w ypad­
ki, jeżeli osoby historyczne nie grupowały się 
tak jak w Hamlecie i Makbecie, to zaprawdę 
wólełibyśtay tak w nie wierzyć i tak je w i­
dzieć niż jak były W rżeczy. Daleka zaiste prze­
strzeń ed  Szekspira do Augiera, ale zasada  
zaw sze ta sama. do obudwu da sig za sto so ­
wać.

Może przedmiot Kamienia Probierczego  
wyższym  jest od obrobienia, ale nie Augiera 
w  tym wina. D o ś ć  nad że go podniósł i w y­
d a ł w miarę talentu jaki mu Bóg udzielił. —  
Świat liczy teraz mnóstwo reformatorów, m a­
rzycieli, k tó rzy  w miarę zachceń i fantazji 
swojój chcieliby dzieło Bożeprzerobić. Niech- 
£e l u d z k o ś ć  wie, że gdyby im była dana w ła ­
dza przekształcać dowolnie postać rzeczy,

stałaby się ona pewnie niekorzystniejszą niż 
jest obecnie, i

D la artystów m ianowicie inarzyciałstwo ta­
kie, i niezadowolenie ze swojego Stanu, nie- 
bezpieezniejszemi są niż dla kogokolwiek. — 
Podobne pochópy paraliżują w nich talent, 
wytrwanie, chęć do piracy. Z takiego to  w ła ­
śnie stanu um ysłowego narodziła się ca ła  fa­
langa niepojętych, których i u nas nie m ałą  
liczbę widzieliśm y i widzimy. Lada szew c bo­
gaty, lada restaurator kapitalista, budzi w nich 
zgrozę i wyrzekania na niesprawiedliwą kolćj 
rzeezy na świećie.' —  W początku ich za ­
wodu, opuszcza ich praca i myśl kształcenia  
się, opuszcza ich wiara w  przyszłość i konie­
czność poświęcenią się dla dobra ogółu, bo 
twierdzą że ten ogó ł nigdy nie zrozumie, nie- 
oceni, nie wynagrodzi ich trudów. G dybyś­
my byli bogaci, m ówią oni, gdybyśmy nie po­
trzebowali łam ać się z codziennemi uciążli- 
wemi potrzebami życia, jakżebyśmy' potrafili 
użyć pieniędzy, jakżeby sztuka zakwitnęła u 
nas i przez nas! Takim ludziom jak my, k tó - 
rzy dla świata pracują, świat winien opatrzeń 
potrzeby, a dzieła nasze w stokroćby mu za to 
zap łaciły .” Są,to wszystko niedoszłe Gzatter- 
tony, biedne istoty którym choroba wyobra- J

źni na duch w p łynęła  i przygniotła go do z ie­
mi. Bóg wie że nie wytrzymaliby Kamienia 
Probierczego i oszczędzi im tćj próby. Pra­
wdziwy talent w najtrudniejszych okoliczno­
ściach uto.ruje sobie drogę, nie żąda, nie p o ­
trzebują'on złotej rosy z nieba, człow iek p o­
święcający się zawodow i sztuki, powinien 
wiedzieć i wierzyć w tó..że nie za takiemi ko­
rzyściami uganiać mu się należy. Zresztą złoto  
nie zmienia człow ieka z gruntu, ono tylko ro­
zwija z łe  skłonności, dając im łhtwiejsze pole  
do wydobycia się, komplikuje rzec można 
charakter człow ieka, wkładając mu w rekę 
dźwignię któjęa. chcieć i,'módz pozwala.’ U bó­
stwo trudnem jest często do zniesienia, ale 

‘jest dobrodziejstwem, jak każdy w porę użyty 
hamulec, nie dozwalający złym  skłonnościom  
wyjść na jaw  i grzeszyć nadużyciem. Śmierć 
w szpitalu wyjątkowo spotyka zasłużonych, 
ale zaw sze prawie tych którym próżne ma­
rzenia za czyny starczyły.. Bo ludzkość.w  mą*, 
rżenia nasze nie wgląda, czynów tylko w y­
maga, po czynach nas sądzi, ocenia i nagra­
dza.

(Dokończenie nastąpi).
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czniemy o d  klęski jak ? ' ponieśliśm y' w D źęgdu- 
pttr; albowife&unoźemy to nazwać klęską, bo cel 
w ypraw y ni« powiódł się. ’Naczelny wódz dużo 
czaeu straw ił nad studjowaniem  plaaó-któryby mu 
poz#ó lił złapać pow stańców  w Dżugdnp-ur i nie 
dać im się wymknąć. Brygadierowi D auglas pb- 
ruezooy został Jrieruwek tego przedsięwzięcia. [Po 
Wielu trudnościach przybył on pod to miasto i 
zabrał się do przypuszczenia sztu«ń«. P różna p ra ­
ca,nieprzyjaciel opuścił m iastu i zcmknął bu w scho­
dowi; jazda angielska puściła się w pogoń za nim, 
ale do tąd  bez skutku. orym ł

Najważniejszym wypadkiem  w O u d e /jes t Spra­
wa Sundeela, fiłiaata i twierdzy położońćj o 20 mil 
od Luckdow. Nieprzyjaciel w 6000 ludzi z8m iu 
działami przeszedł przez Goomtee, tam połączyli 
się z nim liczni zemindarowie na czele wielkich sił, 
co razem utw orzyło korpus 12,000 ludzi z 12tu 
działami, k tóry  zajął pozycję we wsi Pavos w bli­
skości Sundeela. Anglicy pod dowództwom bry- 
gadjera B arker, uderzyli na nieprzyjaciół i rOzpro-- 
szyli ieh zapełnię. Liczbę poległych powstańców, 
podają ua 1 2 0 0 -do 1 6 0 0 ;  S u a n d e e l  jest) bardzo w a­
żnym punktem. Anglicy pozostawili w nim 2000 
piechoty i 500 jazdy.

In n a  bitw-a miała miejsce w M ingurga, mieście 
położonem na połowie drogi między Cawnpur-i 
Lucknow. T a  brygadjer Eueleigh odbiósł *wy- 
cfłęztwo nad nieprzyjacielem który  pozostaw ił 200 
poległych na placu bitwy. Nakoniec w bliskości 
Jeluepore m ajor Rukes z wojskiem z Pyzabad p o ­
bił pow stańców. Mówią ża pow stańcy czynią wiel­
kie przygotow ania do zimowej kampanji. Umac­
niają się oni w Oude i ściągają nowe posiłki 
zP endżabu . • *

T au tą -T o p i ciągle daje dużo do czynienia an-* 
głikem., Pokazaw szy się zupełnie niespodzianie 
w S ero rdż z siłąd8,QdO ludzi, aby  zagrodzić tw ier­
dzy Saugtir,’ m usiał on zmienić plan, ponieważ an- 
gliey przygotow ali się do bronienia tego  punktu 
nader energicznie. Następnie Tanta-Topi. skiero­
wał się ku północy, uderzył w E sengur i zdobył 
to  miasto, a potem zwrócił się hu tw ierdzy C h ar-, 
dagera. Ale tam został odparty  przez garnizon zło­
żony z żołnierzy radźaba Sindia. Znowu więwod>- 
wrócił się na południe aby napaść kraj Three. 
Mówią że zamierza w kierunku północnym  udać 
się do  Oude, Podobny plan łatwiej . powziąć niż 
wykonać; potrzebaby pczajsoprzez rzekę Dzumna, 
w ielką drogę w o jenną! G aąges. Jest to przedsię­
wzięcie zbyt trudne i niebezpieczne', żeby Tanti>- 
T op i miał się na nie ryzykow ać. Dla tego przy- 
puezazalniejszem jest, że okrążywszy trzęsaw iska 
T ehree, starać się będzie dostać do prowincji po ­
łudniow ych, P ow stańcy  dowodzeni przez syno­
wca N ena Sahiba, nie weszli jeszcze do Tehree, 
ale sądzą że oni po łączą, się z korpusem  T anta- 
T opi. S łychać także że rząd w T ehree zamierza 
stawić opór powstańcom .

W Rohilcund jenerał M itchel cudów dokazuje. 
Do krw aw ych potyczek w których tyle zadał klęsk 
T anta-T ópiem u, doliczyć możemy ńówe zwyeię- 
ztwo. Zszedł on niespodziąnie korpus pow stań­
ców pod rozkazami naw aba z Mongrowle. N ie­
przyjaciel stracił 850 łudzi w zabitych i zemknął 
ku Therdegree. Nakoniec brygadjer Seaton w y­
ruszyw szy z Szahdżehenpur, pobił pow stańców 
w Buhhunee. N ieprzyjaciel stracił w tej sprawię 
500 ludzi.

W y p raw a W połowie morska, w połowie lądo­
wa, w ysłana ż B uxar powyżej K urunnasea, w ce­
lu zashończenia naczelnika pow stańców  nazw i­
skiem M eghar Sing, w połowie tylko powiodła sig; 
pow stańcy zostali pobiei, ale M egbur umknął, a 
co gorsza* dwaj oflkeerowie angielscy, jeden m a­
jo r  a drugi kapitan, polegli w bitwie.

Ż niecierpliwością oczekujemy początku kam pa­
nji zimowej. Dzienniki dziwią się zwlekaniu w y­
konania planu lo tda  Clyde. Deszcze istotnie usta- 
ły  i pogoda stdła się ćbłodhą; z tego względu nic 
już nie przeszkadza. Naturalnie nie wiemy jaki 
jest plan operacji. Sądzą że naczelny wódz uda 
się do Oade przez Pertbagen  i Sultanpore. Z re ­
sztą największa tajemnica okryw a jego  zamiary, 
tylko postrzegam y niezwykły ruch w tę i ową s tro ­
nę na więlkięj drodze wojennej.

Nic nie słychać o lordzie Canpipg, k tóry  jednak 
pówinienby dać dużo słyszeć o sobie z okoliczności 
proklam acji w przedmiocie zmiany rządu. W szy­
scy dobrzy anglicy czekają tylko na hśsło, aby 
okrzykiwać radośnie wiwaty dla Cesarzowej Itł- 
dostanu, (Ind, Belge.)

— Czytamy w korrespondencji Timesa:
Proklam acja Jej Kr. Mości nadeszła nareszcie i
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jak  słychać ma b y ć  w dniu lszym  listopada pu- 
'BKkbwaną, ponieważ potrzeba byłottiejabisgo cza- 
sń, aby!zapewnić jednoozesire o ro szen ie  we wszy­
stkich miejscach państw a indo-angielskiego. Co 
do je j treści riic jeszeze nie wiemy,1 ale sądzą ze 
ona obejmbVvae będzie rozciągłą-a może naw et 
p o w szech n i ałńuestję. doya.mans 00 .oąa

—  W  dttiu i Gtym kolumny wojaka rozpOcjzęły 
swoje pochody, ale nie mamy żadnych’ dalszych 
raportów . Przez niejaki czas otrzym ywaliśm y cią­
głe rapo rta  o drobnych utarczkach; wszystkie one 
były skutkieni'pr&Mamaeji Begum z Oude. T a  ko­
bieta k tóra jak  wszystkie kobiety k tóre k iedykol­
wiek brały ważny udział w rew olucjach, więcej 
ma -rozumu i energjt niż w szyscy jej jenerałowie 
rskem wzięci, pćw zięła m yśłpM edisięwsiąć sk u te ­
czniejszy atak. Myślała ona że przy jedooczbsuym 
napadzie na Wszystkie punktSs anglicy w ttieją- 
dnym zostaną napadnieni niespodzianie i pobici, a 
zwycięztwo choćby najmniej ważne, sprow adziło­
by tysiące pow stańców  pod jej chorągwie. W  koń­
cu września przeto w ydała jeńófalhyjfózkaz, któ­
ry  w padł w ręce rządu. Oświadcza w nim ona, że 
przez czas deszczów zaąh,óWy'w^ a §■$ kjernie,Łale 
wojsko płaciła, a. posiadaczom ziemskim zą straty 

-przez nich ponoszone, darow ała zaległy vod nich 
należności; teraz kiedy pora zimna zaczęła się, 
wszyscy przychylni dla nieyV powinął ^ je d n y m  
dniu to je s t Igo października uderzyć na najbliż­
sze posterunki anglików. Wazy.ący któęzy przy 
teąi poniosą rany,.-mają otrzym ywać pepsje do ­
żywotnie, a ci jf tflW  °óniosą zwycięstwo, h o j­
nie będą wynagradzani. Naczelnicy chcieli być 
poslusznemi temu, rozkazowi, ale punktualność nie 
je s t bynąjmniej cnotą azjatów. Jeden nie mógł na 
czas zgromadzić swoich zapasów; drugi p rzecho­
dząc przez jak ąś  rzekę, spotkał niespodziewane 
przeszkody, a najdzielniejszy z-nich wycłocznie 
przerąęhow ał się w swoim marszu. W ielka kam- 
panja k tóra miała nas wyrzucić z Oude, skończy­
ła się nanieporządnym rotow ym  ogniu i to z dzie­
cinnych karabinków. Skarcenie tych drobnych
nieprzyjaciół było łatw e. woifota oh ilyd

Co się tyczy głównego planu, którego wy ko n a­
m e nie powiodło się w dniu 18tym a którego szcze­
góły trzym ane są w tajemnicy, dowiadujemy się o 
nim następujących szczegółów: . , ,

W szyscy pow stańcy w Oude, inSją być prze­
pędzeni przez rzekę Gogra, a następnie nagnaoi 
w;zasadzkę, k tóra ma być utw orzoną przez jed n o ­
czesne posuwanie się naprzód brygadjera T to ń p  
f jenerała  G rant, tamtego żzachodu, tego z w scho­
du. Od południa je s t rżeka, a od północy nic prócz 
Nepalu. Podczas gdy kolumny wojska posuw ają 
się naprzód, Czynione są wielkie jprźygptohania, 
ab'y każdą po drodze fortecę zrównać z ziemią*, 
przez wielkie gęste lasy  i zarpśla drogi wycinać, 
a mieszkańców wszędzie Zupełnie rozbrajać. Pan 
M ońtgom erry miał udział w w ykonaniu tego środ­
ka w Pendźabie i wie jak  się do tego brać pdtrźe- 
ba. O peracja ta  zostanie tu  zapewnie gruntowniej 
wykonaną niż po tamtej stronie rzeki Shdletsz, 
bo zakopana arty llerja  została w ydobytą i będzie 
pewno w polu użytą i zabraną. W szystkie działa 
sejkow dostały się w nasze ręce.— T rzy  oddziały 
korpusu T an ta-T opi, roją się ciągle .około łhansi 
i Betwa, widocznie bez planu i celu, czekając ty l­
ko na ąjąjpierw8zą pomyślną sposobność. W  O u­
de sądzą że one czekają ,na Neną-Sahiba, k tóry  
w krótce miał z swego ukrycia w ystąpić j ze sw o­
ją  przyboczną strażą M aharatów  starać się będzie 
dostać  do środkow ych Indji. (Neue Pi'. Z tg .)  

fP  R  U S  S Y.
B erlin  29 listopada. W łażenie spraw ione przez 

mowę xięcia re jen ta  z dnia 8 listopada, jeszcze 
się daje spostrzegać. W szystkie dzienniki nie­
mieckie ogłosiły tex t tego wąźnego dokum entu, 
Aby dać wyobrażenie, jak  przychylnie zoetął on 
u nas przyjęty, powiemy tylko, jakie uwagi wy 
wołał on w dwóch organach liberalnych, lewęj 
stróhy; Gazecie K otońskiej i Volks Z  tg.'.

Gazeta kolońska  zamieszczając tę m ow ę według 
text u Ogłoszonego najprzód w Hamburger Nach- 
rich ten , uczyniła uwagę, że nówa Gazeta krzijio - 
wa nie powie już zapewne, że xiąźe rejent zmie­
nił sw oich ministrów,, ponieważ ci ostatn i zupeł­
nie zgadzają się z dawnym gabinetem. W e wczo­
rajszym  swoim numerze Gazeta Kolońska  mówi, 
źe mowa ta  nie była . zapewne przeznaczoną do 
publikacji, i że jeśli ogłoszoną została’przez czy­
ją ś  niedyskrecję, należy być bardzo wdzięcznym 
temu, ktb się te j hfedyśkfecji'dopuścił. W e W&zjóU 
stkich k lassaeh ludności, mówi Gaieta Kolot>sfta, 
ten ton czysty, jaw ny, nacechow any najczyst-

szaro r»c2 Uoietą"0Lowiązku, spraw ił najprzychyl­
n iejsze’ w rażenie. dCaady czuje, że to jesti ton wja- 
ściwy t  g o dnybejen ta  P rusś., Szczery; pęoaty i 
praktyczny, odkryw a on w.-kaźdem ałnwie p raw - 

-dźiwe myśli xięcia , ża jeg e- przekonanie, zgadaa 
tśię zpTzekpnaniem  niezm iernej większości n aro d u  
-pruskiego. Gązetw Kol o ń shat k ońoz.y, podnosząc 
-ze saDzególnem zad ow olen iem .instępy, tyeaąfląiąię 

kwÓ8tji religijnej i spraw  zagran iczn ych e i  sini
- ■ Volks Ztgvp>bTg&n dem okratyczny, pośdńęoił 
wczoraj obszerny rozum ow any artykuł rąowie 
xięcia re jen ta .:Rozwinąw szy najprzód myśl, że

- ton dokurnent,;tak jak  wszystkie, k tóre d o ty ch ­
czas wyszły wipdośt od  xięcia re jenta, npai n a  So­
bie cechę głębokiego uczucia jego obowiązku, 
dziennik ten tak dalej m ówił’ -a > v

^Powinniśmy powiedzieć to>szcaerze, ten floku- 
-ment, który nie był przeznaczony.:do^ ogłoszenia 
publicznie i nie napisany dla ogółu narodu, geat 
nową rękojm ią dknnadziei pow ziętychprżezpirzy- 

• jació ł pjczyznyLŚ witamy go z pełnem  najgłębsze­
go  uszanow ania zadowoleniem.*; . .;!> > ' 7/i-!-.

W szystkie dzienniki liberalne wyrAżały się 
w tym: samym sposobie. . w« .cŚK-wessnialń ea

***• Potrzeba będzie 35 dodatkatvy ih iw yborów  
w skntku ppdrhdjnyeh napnma«gi. i.P aam in iś te r 

cAuerswald został aż pięć razy  w ybrany; p . bur- 
,mistrz v. G rabów  ęzrtery razy, p. Patów  mioistier 
skarbu  trzy razy, lir. rfćhwerin cztery ra z y  i t. d.

Dzienniki ciągle napełnione, są reklamafejami, 
wywolanemi przez pewne feodałhe okólniki kam - 
m isśaray .okręgowych, m ające ąiejako.poBÓfcttie- 

f przyjazny d la  rządu . Jćden z tyoh koramiasarzy 
posunął s ię a i  do otw artego w ystąpienia .przeciw 
kandydaturze-inanisttraflkaBbu, ,p. Patów ; drugi 
walczył wszelkiemi siłami przeciw kandydaturze 
ministra wojny.. Inny  znow u daw ał do.zrozum ie­
nia, że nowy gabinet niedługo się utrziyma; inny 
jeszcze utrzym yw ał stanow czo, że w..najwyźszej 
sferze nie życzono by aóbie kandydatów  liberal­
nych. N igdy prawie aie widziano podobnych,w y­
padków . Ała nząd; ’dzięki szlachetnemu: -liberal­
nemu i konstytucyjnem u usposob ien iunaro tłn , o- 
trzym ał niezrniectią większość, pomimo, bezczyn­
ności jednych , otw artego oporu innych  , 8vT«icfa 
własnych urzędnikówsn ostoóh  hdoafił sin l 9wnn
*F|1" - 11 ■ . . . . . . . . . . ...  I . I , . , l l  I H M I I I I I I  T l 7 1  M I I I i B B W r B B B f

■ LITElR IClift.
i ’ ^ Y K t A D  A B E C A D tA  P O L SK IE flO  jako w śt& ; do 
mowni p o lsk ie j dla użylhu  m lo d zie ly , piXez P, 
S/crzupińskiego st. naucz. gim n. real. WdPSz.ITSc I r o  b

K to z
ępśrpy przed pięciyęą^ nyzę^lo i mięęjąęąmi W. Nr 
139 Kroniki pisąli o jednozgodnym  przez czte­
rech w roku  pięźącym drukow anych autorów  p o ­
danym  sposobię skrócenia .pisną,ą polskiego, tem u 
donosira, że dziełko, z którego obecnie zamierzyli­
śmy ?dać. spraw ę, ję s t  pi^tyjn .'p tjąw em  tej sa- 
inej myśli, piątym  dowodem logiczności przeko­
nania o potrzebie stanowczej, popraw y uaszęj,pi­
sowni. Nie mog^ę; ęię wdawać w cjcenianie. szcze­
gółów, w porów nyw anie k tóry  z am atorów  p ro ­
ponuje nam najprzyj.emniejaz.a dla oka no w eąb e- 
cadło, byłoby tą  bowiem drohiazgowością s p ra ­
wozdawczą wcale niepotrzebną, gdyż o przyjęciu 
ostatecznem , tak  często projektow anej zmiany 
ogół jeszcze ani pom yślał,— nićihogąc tedy  w yda­
wać szczegółowego sądu, od pow tarzania tego 
cośmy o głównej myśli w przywiedzionym wyżej 
artykule powiedzieli wstrzymujem y się, by niia.nu- 
daić czytelników. Myśl; O uproszczenia,Abecadła 
polskiego, je s t takim samym manifestem zanie­
sionym da grodu, ażeby spraw a nie uległą,prze- 
dgjynięniu jak  ^ a . ^ j ^ ę k i e j f f i  Z ftj

U) Nieelemi tii Widno Ijędzio nadm iem ć, że saanó* 
w.ńy plusmims Wolnyoh Żartów w swojej kw estyjce 
lingwistycznej, mająę mówić o błędach og^lnyqb,' za­
nadto szczegółowo i wyłącznie .p rzyczepił ąię do raó- 
wnlczigo słownictwa p. M orzyćkićgo popierając to je -  
SżcZe nierozamiejąćym całej spraWy- siostrzeńcem  p o ­
błażliwego wnjasżka, a nie badając-przyczyn k tó re  p. 
M orzyckiego do zmiany słownictwa skłoniły. U suw a* 
jąc  ze słow nictw a m ów piczęgo j^02co, przypisujmy mu 
znaczenie daleko wyższe, obszerniejsze, p. M orzycki 
musiał zmienić całe słownictwo. Uźyw ane przez niego 
wyrazy są może nieszczęśliwie potw orzone per w ięk­
szej części, tnoźe upadną (z. Wyjątkiem tak dobrych  
ja k  slosunnik i t. p.) ale są utw orzone logicznie. Zga­
dzam się na ich nlepraktyczność, ale zgadzam się jąki 
że i na to, że dawniej lepiej było k iedy  logicznie po ­
m ysływ yw oływ ały  krytyczne rozbiory, niż je s t  dzi­
siaj gdy ślę,z nich śńiiać Zaczynają W ’ przystęp ie do- 
hrćgo hum oru po hum orystycznych pism ach. Przepra*



górowskiego i xiędza Steckiego i (ab samo będąc 
niepraktyczna) przejdzie bezskutecznie!,, pą teraz, 
a jako jed y n y  skutek wy woła parę dziennikarskich 
przycinkow pełnych głębokiej erudycji i usiłują­
cych,.d,o wieść, źe języ k  jest dzikim dębem k tó re­
go uprawiać, kształcić i rozwijać niewol-no niko­
mu i  grammatyków, o może i wzorowych pisarzy.

Co do innych szczegółów, bo ten o którym 
mówiliśmy nie stanowi głównej treści, przyznaje­
my, źe sam wykład abecadła dosyfrprzystępnie 
je s t  obrobiony, a kilka zmian i nowość! termino­
logicznych jak  spółgłoski nikle  trw ałe , szorstkie, 
łagodne i Zastępcze, samogłoski łagodne  bardzo 
szczęśliwie, odpowiadają żądanemu przez Śniade­
ckiego warunkowi mało wniezośei, jakkolwiek mo­
że wprowadzone z mniejszą oględnością oto żeby 
w nauce ó głoskach kłassyfikować je  tylko _na 
niezbędnie potrzebne w dalszej nauce szeregi, 
nic bqwiem bardziej nad drobiazgowość pod tym 
względem nie zamąca pojęć młodocianych i nie 
zniechęca do nauki ojczystego języka.

Z pomniejszych szczegółów zwracamy uwagę, 
że, jeżeli kto dla dania możności pisarzom naśla­
dującym w pismach swoich mowę ludu w prow a­
dza do  abeoądła a , ścieśnione, toby powinien v 
łacinskiem albo innym znakiem starać się zas tą ­
pić u nie będące samogłoską w wyrazach m iau­
czeć i t, p. niektórych  cudzoziemskich, a bardzo 
często w prowincjonalnych narzeezaeh; dalej źe 
t ru d n o  się jakoś przyuczyć do tego nakzy'm autóL 
rom, źe po polsku nie mówi się p rzy  słuchiwać, 
ale p r z y słuchywać, źe w w yrazach czysto pol­
skich wyjąwszy malujących śmiech i wykrzykni­
kach po ch nigdy i następować nie może, ze, rz 
tak samo zupełnie jak  z się w ym aw ia ła  zakęm in­
nego miejsca w klassyfikacji spółgłosek mięć nie 
może; że co innego, je s t  zamianą samogłoągi na 
samogłoskę, a co innego zastąpienie końcówki 
wyrazu inną końcówką, ze zmianą jego znaczenia 
np. rachować, rachunek— choć to są p raw dy  nie­
zawodne i nie podpadające już kwestji.

Jeden szczegół zwrócił bliższą naszą uwagę. 
A utor utrzymuje, że samogłoska ż je s t  skrócę-* 
niam z połączenia j y .  Nie śmiejcie się na te no­
wości, panowie amatorzy mównictwa, są okoli­
czności, które tak  dalece uwieść mogły, które tak 
dalece uwodzić będą dopóty, dopóki na tu ra  gło­
ski /  stanowczo poznaną nie zostanie. Do takiego 
przekonania doprowadza to mianowicie spostrze­
żenie, źe wymawiając głóśno Samogłoski i spół­
głoski, przekonywamy się, iż wszystkie samogło­
ski wyrabiają się zawsze w krtani i wychodzą na 
zewnątrz bądź-wyłącznie otworem ust  odpowie­
dnio ubożonych, bądź wspólnie i przez otwór no* 
sowy, bez użydia jednak, innych narzędzi mo- 
wnych, spółgłoski zaś potrzebują koniecznie do 
odbicia swego .brzmienia jednego lub kilku razem 
z innych narzędzi mownych jakotb: warg, zębów, 
języka  i podniebienia. Przy wymawianiu samo­
głoski i  czynnym jes t  język krawędziami swojemi 
dotykający się podniebienia i ztąd właśnie bierze 
autor dowód, źe w  składni * je s t  spółgłoska k tó ­
ra  inną być nie może j a k /  brzmieniem swojem ła ­
godząca y  pierwotną samogłoskę względem i.

Źe tak jednak  nie je s t  przyzna każdy, kto się 
bliżej zastanowi czem je s t  'jo ta . Każda samogło­
ska ma brzmienie dowolnie długie, jeżeli więc 
w mówieniu i użyjemy samogłoski z brzmieniem 
tak skróconem, jak  zwykle miewają chwilowe, a 
według autora n ik łe  spółgłoski, to samogłoska u- 
traća swoją główną samogłoskową cechę i staje 
się spółgłoską. W  wyrazie miauczeć gdybyśmy u 
przeciągnęli nieco wyraz byłby trójzgłoskowym, 
źe je  skracamy doprowadzając do chwilowosci 
jak  u spółgłosek, mamy dwie zgłoski i wjeat spó ł­
głoską; podobnież w wyrazach francuzkich z dy- 
ftongiem oi, pierwsza samogłoska o wymawia się 
tak  nikle, źe staje się spółgłoską, przestaje być 
podporą, osnową zgłoski. Na tej samej drodze 
szukać należy powstania spó łg łosk i/ ,  k tóra  nie

szam za tę małą polemikę. Nie miałem w niej zamiaru 
uwłaczać rzeczywistej wartości pracom szanownego 
bociana, ale mi się ciężko zrobiło na mówniczem ser­
cu, na widok poniżenia rzeczy ważnej przez pogląd 
bąrdzo. powierzchowny, na zewnętrzneść, na sfo^ni- 
ctvtfb jedynie skierowany. A źe rysgrammatyki p. Mo- 
rzyckiego jest ważnym,, dowiodę tego gdzieindziej ob­
szernym już na ukończeniu będącym rozbiorem. Przy 
okazji oddając'c >: komu*naieźy, oświadczamy! tu z po- 
wodu kilkakrotnych zapytań moich znajomych,, źe jak 
tso.jnż widać z tego .przyjmowania nie ja pjszę pod 
godłem plusminusa do Wolnych Żartów , chóęiaźem 
pod.tym samym znaczkiem długo do Gazety Codzien­
nej pisywał' . i ,-iotiWJ r*aitoH

j e s t  niczem innem, jak  do chwilowosci doprowa- 
dzouem brzmieniem y  lub i.

T rzy  wiedzione wyżej spostrzeżenie autora bie­
rzemy sobie za dowód; Jak  pomiędzy samogło­
skami tylko i  potrzebuje pomocy, prócz ust i k r ta ­
ni, innych jeszcze nafzędzi mownych, tak tylko 
pomiędzy spółgłoskami te które z samogłosek p o ­
wstały innych* parzędzi prócz ust  i krtani nie p o ­
trzebują, to jes t  / ,  u w wyrazie miauczeć i wielu 
innych, O we fraucuzkiem moi i ,t, d(, . Dowodzi to 
z jednej s trony  ze. i  ma paś spółgłoskowego, 
z drugiej, źe /  i jednorodne z nią spółgłoski po ­
w ita ły  z samogłosek. Co do i  najprpstszem b ę ­
dzie objaśnienie, źe będąc tylko zmiękczeniem y, 
powstałem pod wpływem miękkich spółgłosek 
oddzielnie wymówione musi mieć w sobie coś 
spółgłoskowego, ażeby się od y  różnić mogło; co 
do./- przypuścić . nie mężna ażeby ono miękczyło j 
y  na i, gdyż tak pierwsza jak druga z tych samo­
głosek może mieć brziąienie chwilowe, nikłe z k tó ­
rego właśnie dopiero powstaje sp ó łg ło sk a / .  Że 
zaś i  jes t  pochodną względem y  tego dowodzić 
nie widziniy potrzęby, chyba d!a autora rozbi.eę.a- 
nego dziełka przytoczymy mu jeszcze jeden d o ­
wód, jegp własny, pieszczący się w tern spo- . 
strzeżeniu, że przy dluźszem przeciągnięciu głoski 
i brzmienie jej na y  się przeradza.

Spodziewamy się, że autojr jeżeli go tylko zby­
tecznie ojoowstwo własnych pomysłów nie zaśle­
pia-, zgodzi się z n ap i  w tej kwestji. Bronimy rze- 

.ęzy ju ź  prawie zbadanej i dowiedzionej, której j e ­
go nowości nie zastąpią. W każdym razie niechęt­
nie w iii zielibyśmy*, gdyby usiłował bronić dzie­
cięcia swojej głowy z takim zapałem, z jakim po ­
wstał przeciw używaniu powszechnemu jo ty ,  
w w, y razach Ure e j a, A zja  i t. p. Przytoczył d o ­
wody nieprzytaczane w tej sprawie; ale spraw y 
podanej do odsądzenia na nowo nie wygrał. P ró ­
żne pieniaetwo! bo spraw a przegrana. W olno o.- 
groylnikowi kształcić owocowe drzewo, aby sm a­
czniejsze wydawało owoce, ale konarów jego nie 
skieruje on w ziemię kiedy do nieba wystrzeliły; 
przemysłowiec i technik ureguluje koryto rzeki, 
ale jej nayad nie zwróci. Ną ten raz piszemy się 
za okrzyczaną, za potępioną pisownią; je s t  ona 
dobrą, bo nie ma lepszej, jes t  ona dobrą  bo b ę ­
dzie powszechnie przyjętą. W ł. Sabowski.
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Gaw^dkiijpojiularno-iiaiikowa.
'Nawet u komecie nieobecnej zapominamy. Astronomowie 
z a j m u j ą  się nią jeszcze. ■ Obserwacje pana A. Prażmow- 
skiego o polaryzacji światła kometyy Roztnaite leorje. o ko­
metach. Genezis asteroid. Pęknięcie wielkiej planety, czę­
ści stałe i płynne. Własność asteroid. Komety składają 
się, fr-płynu i gazu. Dowody potwierdzające hypotezę pa­
na, Dubois. Teorja pana Buudrimont. Prąwa ruchu ko­
met Przypuszczenia pana Faye. Analogja miedzy ogonem

komety i fenomenami przypływu i odpływu morza.
Bardzo to dobrze, źe kometa Donati przeszedł­

szy na drugą półkulę nieba, nie widzi co się u i*,as 
dzieje, 1 nie zajrzy ju ż  do nas, aż chyba za jakie I 
kilkadziesiąt, a nawet może kilkaset lub kilka ty ­
sięcy lat, bo musielibyśmy rumienić się przed nią 
nanaszą niewdzięczność. Ledwo kilka tygodni 
jak  ona Zeszła z naszego horyzontu, a już nikt o 
niej ani. mówi, aui myśli, ani pamięta, jakby  jej 
nigdy nie było, a raozej jakby  jaj obecność, była 
chlebem codziennym. Tylko uczeni astronomowie 
tu i owdzie jeszcze ogłaszają owoce swoich spo ­
strzeżeń nad tern rządkiem i pięknem zjawiskiem 
niebieskiem, a między temi, jednein z najśwież­
szych je s t  sprawozdanie naszego młodego, a za ­
szczytnie znanego uczonemu światu astronoma, 
p. Adama Praźmowskiego, nad polaryzacją świa­
tła komety, ogłoszone w kilku dziennikach nauko­
wych francuzkich.

Przejście komety Donati wskrzesiło także d a ­
wniej już formowane teorje względem natury  i 
pochodzenia tych ciał niebieskich, * a ztąd i n o ­
we przypuszczenia względem innych także gwiazd 
i planet.

P an  Dubois, o którego teorji końca świata, mó­
wiliśmy w ostatniej gawędce, występuje obecnie 
z następującą genezą drobnych p lanet (asteroid) 
i komet.

Utrzymuje on, źe asteroidy i komety powstały 
z rozpęknięcia się wielkiej planety, krążącej nie­
gdyś między Marsem i Jowiszem, w odległości od 
słońca równej 2. 8. Xa wielka planeta, j a k  zresz­
tą  wszystkie ciała systemu słonecznego, miała 
składać się z skorupy stałej, jąd ra  przez pół ] 
płynnego i .przez pół gazowego, i a tm o sfe ry .5 
Ułamki skorupy  stałej stać się miały asteroidami 
część p łynna z gazem i atmosferą utworzyła ko­

mety. j . ,
W  chwili rozpęknięcia się planety, ' cZęść stała 

globu, to jes t  skorupa, musiała' rozbić sfę na ka­
wały, z których największe co do miary, żhcżęły 
opisywać około słońca elipsy, mogące mieć, b a r­
dzo wielkie nachylenia, ale' mało różne od byłej 
drogi rozbitej planety, i w początku objęte yę prźĆ- 
strZetii bardzo bliskiej punktu, w którym katastro­
fa miała mirjsće. ' !

A le wply Wy zakłócające, jakie na te drobne u- 
łamki wy wierają wielkie planety i same te ułamki 
jedne  na drugie, stanowią] ciągłe zmiany w w ę­
złach i Tiiijach ich biegu, tak źe po upływie wielu 
la t orbity (drogi) tych drobnych planet zachowu­
j ą  już tylko swojfe odległości przysłóńeęzne (pe- 
ryheliczrte), które, ja k  powiedzieliśmy, nie w yno­
szą więcej jak  2, 8. Nadto te Ułamki muszą o t a ­
czać się wielką mglistością tworzoną przeż paro ­
wanie z wnętrza i ‘ przez atmosferę plartety. To  
właśńfe Spostrzegamy około wszystkich asteroid, 
prócz Vesty.

, Skutkietn rozpęknięcia, 'środkowe ją d ro  i ota­
czająca je  warstw a płynu, rozdzieliły , się na ty ­
siączne tryski płynu i gazów, pod działaniem 
gwałtownej siły, która je  rozdzieliła, a skutkiem 
małójśwojój miąźśzoići, opasują'znovvu we wszyst­
kich kierunkach ellipsy prawie paraboliczne, a n ie­
które z uicli z nieżmierćem nachyleniem,

Zakłócające Wpływy planet i tycli samych no ­
wych ciał, na drogi które one obiegają, do p ro w a­
dzają wkońcu do tego, że ellipsy ich nie przecho­
dzą już, przez punkt, w którym miała miejsce ex- 
plpzja. ale nachylenia i odległości przysłpneęzme 
zachowują się pravrie tę; same, to jest. 2,8. ,

Otóż rzeczywiście znajdujemy, źe między p.rze- 
szłp 200 komcI ami, obliczonemi c ę  do swego bie­
gu do roku 1853, odległości perylielium są wszyst­
kie mniejsze niż 2, 8» wyjąwszy jednej tylko, za­
mieszczonej pod Nr. (53 w katalogu, obserwowa- 
wej w Nimes przez pana Sabbarot i następnie 
przez p. Cassini, a której odległość perihelium 
wynosi 4, 05. T en  jedyny  wyjątek może w ska­
zywać koinetę, pochodzącą z innego, nię naszego 
systemu planetarnego.

Zwraęamy nadto nwagę, źe jeśli wybuch przy 
pęknięciu owej planety, był dość silny, części 
płynnej półkuji tej planety obróconej w kierunku 
ruchu  naprzód tego ciała niebieskiego, musiały 
otrzymać nowe'swoje drogi w tym samym kierun­
ku, a części półkuli, k tóra W chwili pęknięcia znaj­
dowała się odwróconą w tył, musiały puścić się 
po drogach swoich w odwrotnym kierunku. Jakoż 
rzeczywiście niezliczone dotychczasowe obserw a­
cje p k a z a ły . ie  bieg połowy komet ściśle do tąd  
śledzonych i obliczonych, j e s t  wsteczny.

W tein przypuszezehiu zatem, winniśmy ńwa- 
zdć każdą kometę, jako  utworzoną z strumienia 
gazu, mogącego obejmować małą cząstkę ńiaterji 
płynnej, stanowiącą ją d ro  komety, której zatem 
kształt powinien zgadzać się z kształtem, w jakim 
istotnie przedstawiają się prawie wszystkie kome­
ty- to jest, że to có nazywamy ogólnem albo k itą  
komety, je s t  formą tego strumienia gazu, k tóry  
mógł dojść do niezmiernego rozwinięcia, z pow o­
du bardzo słabego oporu eteru.

Obiegając swoją niezmiernie przedłużoną eli­
psę około słońca, ten strumień gazu musi widocz­
nie ulegać ruchowi obrotu wirowego około swo­
jej linji środkowej czyli osi, a ztąd nierówna szyb­
kość biegu atomów tej massy około słońca, działanie 
cieplikowe tego ostatniego i ruch rotacyjny ko ­
mety, sprawiają, źe w krótkim przeciągu czasu, 
przez który widzimy które z tych szczególnych 
ciał niebieskich, zachodzą stale pewne zmiany 
w jego kształcie i przedstawianiu się naszym o- 
■ęzom.

Teorja  pana Dubois je s t  oryginalna i dowci­
pna, chętnie przyjęlibyśmy j ą  zupełnie w tej czę­
ści, k tóra  się tyczy drobnych p lanet czyli as te ­
roid. Ale jego sposób wykładania początku ko ­
met, zastrasza nas niepomału.

Przypuścimy, bo to je s t  prawie dotykalnem, 
i e  komety utworzone są z materji gazowej nie­
słychanie subtelnej, nie jednorodnej i w postaci 
niemiernie przedłużonej. Źe gęstość tej maśsy ga­
zowej coraz jest,mniej8za, postępując od ją d ra  ku 
końcowi ogona. * j

Środek ciężkości tej massy gazowej, znajduje 
się bardzo blisko ją d ra  i opisuje około słońea li- 
nję krzywą ęlliptyczną albo paraboliczną, k tó rą  
te ciała niebieskie zdają się obiegać. Ze względu 
na  opór eteru, jakkolwiek przypuścilibyśmy go 
nieskończenie słabym,'’ kometa rzucona w p rze­
strzeń, przed zbliżeniem się do perybelium, po-



s tę p u je  j ą d r e m  g ęs tsze m ,  n a p r z ó d ,  t a k  j a k  s trza ła ,  
/ e  w z g lę d u  n a  n ie zm iern ą  r o z c ią g ło ś ć  k o m e ty ,  
su m m a p r z y  c i ą g a ć  w y w ie r a n y c h  n a  cząs teczk i  k o ­
m e tow e ,  d a j e  su m m ę p rz y c ią g a n ia  o g ó ln ą ,  k tó r e j  
p u n k t  p r z y c z e p ie n ia  b l iż sz y m  j e s t  s ło ń c a ,  niż ś r o ­
d ek  c iężkośc i  m a s s y .  W y n i k a  z tąd ,  że w te d y  z a ­
ch o d z i  ten  sam  fenom en ,  co  z x ię ży c em  w zg lę d em  
ziemi, to  j e s t ,  ze k o m e ta  o d b y w a  r u c h y  w a h a d ło ­
w e  o k o ło  s w e g o  ś r o d k a  c iężkośc i  i p o k a z u je  z a ­
w sze  tę  gam ą s w o ją  p o w ie rz c h n ię  s łońcu .  T o  
w sk a z a n ie  d c ^ ta te c z n e m  j e s t  do  w y t ló m a c z e n ia  
w s z y s tk ic h  fe n o m e n ó w ,  z a u w a ż a n y c h  co d o  form  v 
o g o n a  k o m e ty  o d  chw il i  j e j  u k a z a n ia  się, aż do  
C?asu, w  jR o ry m  p r z e s ta j ę  b y ć  w idz ia lną .

P a n  B a u d r im o n t  p r z y p u s z c z a ,  że p rz e s t rz e ń ,  
w  k tó r e j  o d b y w a ją  r u c h  c ia ła  n ieb iesk ie ,  z a w ie ­
r a  w  sob ie  p ły n  w ażk i,  k t ó r y  . ich r u c h o w i  s ta w ia  

.pew ien  o p ó r ;  p r z y p u s z c z a  on także ,  że k o m e ty  
s k ła d a j ą  się  z j ą d r a ,  s ta n o w ią c e g o  o g n isk o  elli- 
p s y  lu b  p a ra b o l i ,  u tw o r z o n e j  ź o g ó łu  ż y w io łó w  
w aż k ich ,  w  je j  s k ła d  w c h o d z ą c y c h .  P r z y p u s z c z a  
on  najprzód", że k o m e ta  dąż y .  s i łą  g ra w ita c j i  w  Ii-
m i  r> rr»a łż ;  Ł «  — - . i _ ! ------- A  u.--: y t j j j a -

-*■' t ;  ^  w  „ ,jyr.,  , n ™ .(TT; Ś rę d ę k
ciężkośc i  s y s t e m u  s k ła d a j ą c e g o  kom etę,.,  z w r a c a  
się k u  s łoppu , że za tem  j ą d r o  p o s t ę p u je  k u  s łoń-  
cu, a o g o n  z n a jd u je  się w  ty le .

2. J ą ^ o ?  j^Ł o . na jgęs tsze !  ze w s z y s tk ic h  części 
s k ła d a j ą c y c h  k o m e tę ,  zbliża się do  w ie rz c h o łk a  
p a r a b o l i ,

3. Pasy u tw o r z o n e  p rze z  cząs teczk i  s k ła d a ją c e  
o g o n ,  silnie s ą  s k o n c e n t r o w a n e  w  części o b r ó c o ­
n e j  k u  s ło ń c u ,  a o k a z u ją  się ro zsz e rzo n e m i w  c z ę ­
ści p rz e c iw n e j  tem u  ciału.

4. Ł l l i p s y  i p a r a b o le  k o m e ty  s ą  z e p s u te g o  k śż a ł-  
tu ,  nieforeinrie, to  j e s t  zw ę żo n e  k u  j ą d r u ;  to  j e s t  
e l h p s y  m a ją  rze czy w iśc ie  fo rm ę  p r z e c ię c ia  j a j a  
w zd łuż .

P o w t ó r e ;  p an  B a u d r im o n t  r o z t r z ą s a  p r z y p u ­
szczenie , że k o m e ty  o p is u ją  n a  n ieb ie  e l ip sy  a l ­
bo p a r a b o le ,  w  k tó r y c h  o g n isk u  z n a jd u je  się s ło ń ­
ce i t u  z irów u p d d a je  n a s tę p u ją c e  p r a w a  ty c h  
b iegów :

i .  O g o n  k o m e ty  z h a jd n je  się  n a  p ła sz c z y ź n ie  o r ­
b i ty ,  k t ó r ą  o n a  z a k re ś la .

O g b n  t e n  nie j e s t  p o ło ż o n y  z u p e łn ie  h a  linji 
p rz e c iw n e j  s łońcu ,  to  j e s t  n a  linji,  k tó r a b y  p rże -  
c h o d z i ła  p rz e z  ś r o d e k  s ło ń c a  i ś r o d e k  j ą d r a  k o m e ­
ty ,  ty lk o  n a  linji p o ś re d n ie j ,  w y p a d k o w e j ,  m ię ­
d z y  k ie ru n k ie m  p r z y c ią g a n ia  s ło n e c z n e g o  i ś ty c z-

; 3. P o n ie w a ż  gęs tos’c chlej k o m e ty  j e s t  n ie je d n a ­
k o w a  i d a lek o  vy.iększa p r z y  j ą d r z e  niż p r z y  p r z e ­
c iw n y m  k o ń c u ,  z t ą d  w y n ik a  zgięty  k s z ta ł t  o g o n a  
k o m e ty  .( w k lę s ło ść  tego  zg ięc ia  z w r ó c o n a  k u  s t r o ­
n ie : p r^e b je żo n e j  j u ż  p rze z  k o m etę ,  
i 4. K rz y w iz n a  g łó w n e j  osi s y s t e m u  k o m ę ta r n e -  

g o ,  p o d o b n ą  b y ć  m usi do  k r z y w iz n y ,  j a k ą b y  t w o ­
rzy ł,  s p r ę ż y s ty  p a s  n ie ró w n e j  g ru b o śc i ,  u tk w io n y  
W śc ian ę  gi;; ;3 y m k o ń c e m  p oz iom o  i z g in a ją c y  się 
w ła s n y m  -ciężarem.

5. N a d e r  zm ienne  p o w ie r z c h o w n e  fo rm y  k o m e t ,  
m a ją  się  t łó m a c z y ć  rzeczy  w is tem i różnicami,,  j a k ie  
p o m ię d z y  niemi z a c h o d z ą ,  a  k tó re  w y n ik a ją  z m niej-  
szó j  lu b  Większej m im o śco d k o w o śc i  ( e x c e n tr ic i ta s )  
ż y w io łó w ,  k tó r e  j e  sk ła d a ją ,  a zm ian y  p o s ta c i  j e ­
dne j i te jże  sam ej  k o m e ty ,  s ą  sk u tk ie m  j e j  p o ł o ż e ­
n ia  w zg lę d n ie  d o  s ło ń c a  i ziemi. R z u ty  k o m e ty  n a  
u fe ry c z n e m  sk le p ie n iu  w id ze n ia ,  m u sz ą  n a tu ra ln ie  
zm ien iać  sfę w ra z  z p o z y c ją  p a t rz ą c e g o .

Z tej u w a g i  w y n ika ,  że  g d y b y  *ziemia Znajdor 
Wała się  n a  p ła szczyźn ie  d ro g i ,  p o  k tó r e j  b ie ży  
kom 'e ta ,  ł a  mo^ła!by n am  się  w y d a w a ć ,  j a k  g d y ­
b y  m ia ła  o g o n  z u p e łn ie  p r o s t y ,  j a k b y  ic h  m ia ła  
d w a  lu b  żad i ie^o .  G d y b y ,  o g ó h  ta k i  b y ł  s to s u n k o -  
wó* m a łe j  śkedn ićy ,  po jfńu jem y , ż e  dla p a t r z ą c e ­
go  z p rz e c iw n e g o  p u n k tu ,  m ó g łb y  n ik n ą ć  j a k  
p ie rśc ien i^ ' '■ S a tu rna ,  k tó r e  ż re sz tą  co d o  n a t u r y  
s w o je j ,  m o g ą  m ieć  w ie le  podobieństw a d o  o g o n ó w  , 
kom et ' . / -

P a n  F a y e ,  o k tó r e g o  o b s e r w a c ja c h  rihd k o m e ­
tą  D o n a t) ,  m ie l iśm y  j u ż  s p o s o b n o ś ć  W s p o m in a ć ,  
p ó p r z ę d ń io  w  g a w ę d e e ,  s t a ra ł  s ię  ta k że  U tw o-.

" n a tu r y  ty c h  w ie lce  in te rek su -r z y c  sobie
j ą p y c h  z jaw isk .  O b s z e rn a  j e g o  p r a c a  W ty m  p rź e d  
rijjocie, u m ie sz czo n ą  zok ta ła  W R e v u e  C on tem -
jjpfiqine.. . .  . , j

P r z y p u ś ć m y ,  m ó w i m ię d zy  innem i p a n  F a y e ,  
Że c z ą s tk i  - s k ła d o w e  k o m e ty  u le g a ją  dz ia łan iu  
s ło ń c a ,  t a k  j a k b y  k a ż d a  % riich b y ła  o s o b n ą ,  n ie ­
z a w is łą  o d ; i . n n y c b ^ ja k b y  k a ż d a  o b ie g a ła  s w o ją

o s o b n ą  p a r a b o lę ,  w e d łu g  sw o jć j  o d le g ło śc i  o d  
s ło ń c a .  G d y b y  rzecz  ta k  s ię  m ia ła  i s t o t n i e , . h o - ! 
m e ta  p ła sz c z y ła b y  się s to p n io w o  w  k ie ru n k u  p r o ­
m ienia  w o d z ą c e g o  (a), a  p r z e d łu ż a ła b y  się  coraz, 
ba rdz ie j  w  k ie ru n k u  d ług ie j  ś re d n ic y ,  aż d o ć b w i l i  
p rze jśc ia  p rze z  p e r y h e l iu m  ( p u n k t  n a jb l iż sz y  
s łońca) .  D a le j  k o m e ta  p r z e d łu ż a ła b y  się je s z c z e  
p rę d z e j ,  p o te m  zupe łn ie  r o z p ły n ę ła b y  się w  p r z e - ’ 
s trzen i.

Czy to  t ló m ac ze n ie  o d p o w ia d a  fak tom ? B y n a j ­
mniej,  p o n ie w a ż  j a k  to  w y k a z a n e  z o s ta ło  n a  k o ­
m ecie  D o n a t i ,  o g o u y  k o m e ty  p o ło ż o u c  są  w  k ie ­
r u n k u  p ro m ie n ia  w o d z ą c e g o ,  a  nie p r o s to p a d l e  
d o  n iego . T o  p r z y p u s z c z e n ie  za te m  j e s t  f a łsz y w e  
i  d o m n ie m y w a ć  się p o t r z e b a ,  że. w s z y s tk ie  Cząste­
czki k o m e ty  za w is łe  s ą  o d  d z ia łan ia  c e n t r a ln e g o  
ich  j ą d r a .

P o n ie w a ż  j u ż  d o w ie d z io n ą  j e s t  s o l id a r n o ś ć  m ię­
d z y  cz ą s tk a m i  k b m e t y , s p r ó b u j m y  d o jść ,  tó y

AVyroby które tam oglądałem noszą na sobie tę ko­
smopolityczną cechę dobrego smaku, k tórej darty  
nasze tak poszukają w robota.-h z takim kosztem 
i trudem z głównych stolic zachodu sprowadzanych. 
Panowie Jaroccy zasobni we wszelkiego rodzaju naj­
lepsze modele, nadają utwotóm swoim ten iew ysło-  
wioną lekkość i estetyczność kształtów, która łak  czę­
sto ucieka z pod ręki najsumienniejszych nawet i naj- 
doświadczeńszych pracowników. Śmiało więc polecić 
mogę ten zakład względom pięknych dam naszych-— 
Warszawianki słyną pośród innych dam Europejskich 
z piękności i gracji, niechże i ozdoby ich ubioru hędą 
w harinonji z ich wdziękami, zwłaszcza "że przy obfi­
tym doborze kosztowności jak ie  zakład panów Jaro- 
kich w sobie mieści, wszelkie nawet najwvszu,kańsze 
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r ó ż n ic a  a t t r a k c j i  s ło ń c a  w zg lę d em  części, k tó r e  m u ;  p r z y  u l ic y  D łu g ie j  N r .  545 «, dom u B o cka n a  obok 
s ą  n a jb h z sz e  i ty c h  k tó r e  się n a jd a le j  z n a jd u ją ,  ' —  ‘

nie, ąie gusy.i piękność kształtów, s ą . j  
kięm w yinaga^erpi-1Bei^yepą|p'2^Uini i  I 
rice czyli/. nie byli pierwszorzędńeińi artystami? Czy i 
liż w utworach ich wartość obrobienia nie przewyższa­
ła  w stokroć wartości n a te r ja łu ,  jakkolwiek ten osta­
tni składały zawsze prawie, złoto, d jam eh tyFfflHóijS 
kamieniel. m ęs iB in  YSDęua

Te myśli nasunęły rti ś ię sż h ie ,  po ólicjrzeaiu zakła­
du w yrdbó tf  Jubilerskich Panów Jarockich w pałacu 
Rezlera ód uliĆy Senatorskiej. W łaściciele tego zakła­
du śrolśło iść mdgą o lepsze 1 z najrozgłośniejszymi f»- 

''bi-yktfntftrti zagraniczny mi >i n ie  Ustępują rim w oisz^nh

nie  m oże  w  p o łą c z e n iu  z a t t r a k c j ą  j ą d r a ,  być  
p r z y c z y n ą  ty c h  zm ian  p o s ta c i ’k o m e t ,  k tó re  e h c F - ; 
m y  w y t łó m ac zy ć .  ■ \  !

U d e r z a ją c y m  p rz y k ła d e m  s k u tk ó w r ó z n ć g o  d z ia ­
ła n ia  siły p rz y c ią g a ją c e j  s ło ń c a  n a  crz§fśći bliżśze 
m u  i d a l s z e ,  j e s t  p r z y p ł y w  i odp ływ r tn o r z a .  
B o d  w p ły w e m  p rom ien i  s ło n e c z n y c h ,  g ló b  ziem ­
sk i  p rz e d łu ż a  się t a k  j a k  k o m e ty ,  a le  w  m ierze  
n iezm iern ie  m ałój ' (zaledvvie p  p o ł  c z w a r ta  łokc ia  
p r z y  ś re d n ic y 'ż te m i  w y n o ś z ą ć e j  1 ,600 mil). U  k o ­
m et s k u tk i  t y c h  sił n i e j e d n a k o w i  d z ia ła ją c y c h  n a  
części d a ls z e  i bliższe, s ą  b a r d z o  m ale  w  p o c z ą t ­
k a c h  u k a z a n ia  się, z p o w o d u  m a le ń k d ś e i  k o m e ty  
w  p b r ó w n a n iu  z j e j  o d le g ło śc ią  o d  s ło ń c a ;  to  też 
ió m e ty  u k a z u ją  się  n a jp r z ó d  w  form ie ku lis te j ,  

bez  ż a d n e g o  ś la d u  o g o n a .  Afle w  m ia rę  j a k  p ę d ź ą  
k u  s łońcu ,  siły o d p y c h a j ą c e  z ro d z o n e  z n ie ró w n e j  
g raw ita c j i  ich cz ąs tek ,  w z r a s t a ją  n a d e r  sz y bko .  
K o m e ta  coraz" b a rd z ie j  się p rz e d łu ż a  i z d a rz a  się 
że cz ąs tk i  k r a ń c o w e ,  o s ta tn ie ,  p r z e s ta j ą  r z e c z y w i­
śc ie  n a le z y ć  do  t y c h  g w iaz d  o g o n ia s ty c h .

P o d n o s z e n ie  się w ó d  m o rza  j e s t  b a r d z o  małe, 
p o n ie w a ż  ró ż n ic a  od leg ło śc i  ro z m a i ty c h  p u n ­
k tó w  n a  p o w ie rz c h n i  ziemi, o d  s ło ń c a  j e s t  p r a ­
w ie  n ic n ieznaozącą ,  a le  o d p o w ied n ie '  f e n o m e ­
n a  u  k om et ,  m uSzą p rz e c h b d z ić  t y s i ą c e  mil, p o ­
n iew aż  od leg ło śc i  k o m e t  od  s ło ń c a ,  zm ien ia ją
się w  p r o p o r c j i  j e d n e g o  do  d  w ó c h ,  trafećh, dz ie ­
sięciu, a n a w e t  a tu  i w ięcej ,  w  p rz e c ią g u  kiliku 
dni, i d la  te g o  te ż  ich  m a s s a  \co raz  bardz ie j  
się p rz e d łu ż a ją c ,  c o r a z  b a rd z ie j  u le g a  s iłom  o d ­
p y c h a n ia .

A le  i w  te m  p r z y p u s z c z e n iu  z n o w u ,  te  p r z y p ły ­
w y  i o d p ły w y  m u s ia ły b y  dz ia łać  w d w ó c h  k i e r u n ­
k ac h ,  ko i i ie ty  za tem  m u s ia ły b y  m ieć  po d \v a  b- 
g o n y ,  j e d e n  k u  s ło ń c u ,  d ru g i  w  s t r o n ę  w p r ^ ś t  
p rz e c iw n ą  o b r ó c o n y .  T y m c z a s e m  k o m e ty  lą a ją  
ty lk o  p o  je .duym  o g o n ie  (bo je ś l i  n ie k ied y  w y d a ­
j ą  się m ieć  d w a  o g o n y ,  tó  rzeczy.wiśęie j e s f  ty lk p  
ro zd z ie le n ie  s ię  św ia tła )  i j ą d r o ,  iclf  z n a jd p je  się 
nie w  ś r o d k u ,  ale n a  j e d n y m  k o ń c u  ca łe g o  s y s t e ­
m u  k o m e ty .  I  to  za tem  p r z y p u s z c z e n ie  n ie o d p o ­
w ia d a  za łożen iu .  ( d ,  ę, ń j  ’

'1(a) Promieniami wodzącemi w ellipsie nazywamy linje 
poprowadzone z każdego j4 ł l,un :̂tu ón d d ó c h  je j  o-
głiłófcmonG iifcfi i o a;, on o ż l ^ T  .n rę c n a ish o o  m e d e id o

D  O  I  I  i  S  H E  S i  I  A .
(Art. N a d J  Zdawałoby się, że to  co przywykliśmy 

nazywać procederem hahdtowym, ńie wnpólnegól T de  
nie r tć ie ,  %ic powiouo 'thleć zh sżtuk&, Że żnaczVni& 
tych dWóćli wyśazów sprzećzhe są z sobą. 'a prź;ynaj! 
rttfiój uade t odległe od stebie. A’ tymczasem dzieje Się 
inaczej. Są wyroby które jakkolw iek  wcłrodśiątfes za* 
kres handloWy, noszą je d a a k  tóa sobie niezapraecżbne 
cechy Sztuk ii .  uzaęniają nazwą artysto Witych,! którzy 
-je potr££fią*do.!peWBego śtbpnia doskonalośpij^jrzyproT 
iw a d d j i '  Do takowych pkaęd innemi p.ęjiczyć należy 
roboty jubilerskie. Tam nietylko bogactwo^ ale wy* 
kwint(K(ść, ale ,u^iejętąy. i dokłądnę, wykona-

])rzed#wszyst- 
Froment Men.

a p te k i  W -g o  W ern e ra  na  d ru g ie m  p ię tr z e  
* i - ,  •• 1 od fr o n tu .

Są do umieszczenia Nauczycielki i Nauczyciele P o­
lacy, Niemfcy, Pranćtlzi, z rozmaitein wykształceniem 
hćukbw ert i tałćłrtanii,-—Boriy"Niśtnki i Francuzki, tnh- 
trowite touzyki, koćrepetytorótyie i t. p. osoby db to ­
warzystwa dam lub zastępstwa matek przy "rtałyćh 
dzieciach.— J . Foland- (Ner 559.—
— — .—------------- --------------- —■■■■ "i . . —
P R Z y jF .C H A L I  DO W A H S Z A W y  

Gołuchowski Walenty 
ob. z Korjjjorowa nr  625, 
£empicki Ign. ob. ); Płon­
nego nr 638, Majewski Ka­
m i  oby. z Koła nr  1381, 
Si-czuka Am. ob.,z Dzbę- 
dza ńr  625, Starzyński Jó- 
że f  ob. z Łęczycy tir 586, 
Tofstoj Dymitr hr. z Mo­
skwy nr 6Sł,  Woroniecki 

-Adaiit xiążę z Rejowca nr 
413, W yszkowski Józef  ob. 
z Młodoęina n r  500, Z a  
borowski Alex, sędzia po­
koju z Chocina nr  634, 
Bocheński Konst.  obyw.

z Berlina nr 625, Meche- 
rzyńskiFran. doktór  z Kra­
kowa nr  1574, xiążg Ogiń­
ski Felix bl urzędnik' kan- 
celarji JO  Xięcia Namie­
stnika z Paryża nr 414. 
WyJECHAij z wAjiśtiwr.

Borzęcki Jó /e f  oby. do 
Grodna, Deskur Jan oby. 
do Rudy Talubśkiej, Łąc­
ki Michał obyw. do Kielc, 
Popławski Karol why. do 
Leszna, Mierzejewski EdW. 
sekr, gub. do Neapblu, 
Siennicki Sewe. ases. kol. 
do Mysłowic, IFoócA-i'Kon­
stanty ob.. do Toeplitz,

—  W  dniu wczorajszym iprzyjecbało do Warszawy 
koieją żelaz.ną o sób '305 ,  wyjechało 2-3 1,'
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P4ł-imperjały rśśsyyśkie . . . .  .
Dukaty holleuiierskie «owc ważne .
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bbli. skar. (4%) za.il).) rs. (śpróct kup.) 
Bilety skśrba Kr41estw» Pulskte. (4%S%1 
Listy zastaw ue białt 11 okresu oiproez 

,^upęip);t4% ; . . za 100 zip.
Listy‘zastawne białe I>l okresu (oprocz 

kbpofituj‘(4<V|j.) ‘ zg 15 rs.
Obligacje cząstkowlB a* óOO zł. i(oprocz

.kayonu) (4%) .....................
C ert. banku Pa oiżh < z. li t . V ua 300 7.1.

„ ^ l i t .l i .ua 200' '-tl.pei proc.
.  . łO ąśb  .. . .  .proceuw.we (5% 

Dowpdy Kom. Ceatr. Ukwid. za 100 zł, 
Ńowa rossyjska peżyczka z roku 1834 
■0*§C 9procz kupódi (5%j . . . .

,  " i/ ' i1 roka J855
Akcje .jS^wpegw TpWi^rzystwa .Kossyj- 
skiego dróg zelażnyili, pedemiupi, . . .
Obligi Wśpćtki Żegfngt Pkrowej'WKrilck 1 

stwje Polskiwj /HShk) sa Óte

Akcje ctrogi fe&zttć)
deuskićj za sztukę, praem.
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W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. *— kop. 71

-o ln  .i: i3F(jr,i!' liaV4% zastow eyek klap. ZTulo
-li jt’; I■. ad nowej  rossyskiej pożyczki  Rs. — kop —

TEATR ROŻilAITOSCjt. Dzjś: Niedorostek. — 
Robiowiante.

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Hugonoct, (pan  R e i -  
c h ą r t ł t  prgmłikrawi r o l ę  R a n i# . )

W  Drukarni j !  U tig ra.— W olno drtikow ae!'— (Varszaw a dnia 24 Liśtbpada (b CłrudtiUtj 3 8 6 8 .-  S ta rszy  Cenzor, A . Oo0iets,ctański.


